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Przed proceseiri Doboszyńskiego
Tajemnicz/ maniak w  Paryżu

w ysyłu  elf«j»Io(fu/ift'e lis ty
Paryż. Pa T. —  Tajem niczy maniak 

rozsyłający listy z nabojami wybu­
chom ymi, które wywołały już trzy na 
szczęście n it groźne eksplozje w urzę- 
dacn pocztowych, działa w dalszym  
ciągu, wywołując poruszenie w ko- 
łaeh kupieckich paryża.

W ładze policyjne przypuszczają, żc 
ten sam maniak podrzucił na jednej 
z ulic Paryża niewielki nabój, który 
wybuchnął w ręku 10-letniego chłop­
ca. Chłopiec ten został poważnie ska­
leczony w rękę. Tajemniczy maniak 
podpisuje swe listy imionami trzech 
sędziów  m itologicznych: Minos, l  ak 
i Radamantcs.

W ładze policyjne obawiają się, l|y 
wobec wTielkiego rozgłosu, jaki nada­
je tej sprawie prasa paryska nn.. 
maniacy nie spróbowali naśladowa

tego rodzaju niebezpiecznych figlów, 
tym bardziej, że w sobotę do jednego 
z kupców7 w Nantes nadeszła gruba 
koperta, na której jako nazwisko na­
dawcy’ figurowały imiona: Mimos, 
Eak i Radamantcs. Kop. !a -stała

oddana przez odbiorcę władzom poli­
cyjnym , celem  sprawdzenia, czy znaj­
duje się w niej materiał wybuchowy. 
Jest rzeczą m ożliwą, że jakiś dowcip­
niś, wysyłając kopertę nieszkodliwą. 
posłuży ł się iym i imionami.

W ielkie strajki w  U . S. A .
CIeveland. P a T. O środkam i, w k tó ­

rych  s tra jk  m etalowców uległ n a jw ię­
kszem u zaostrzeniu , są obecnie m ias­
ta: W arren  i Youngstown.

W  W arren  1800 robotn ików  p rze­
byw a stale w ew nątrz fab ryk i i p ra ­
cuje pom im o stra jk u . M iasto jest bar-

Feralna niedziela w  Anglii
Londyn. PAT. Ubiegły w eekend 

zaznaczył się now ym i k atastro fam i 
lotniczym i. W  C um berland i W est- 
m oreland  spadły dw a sam oloty w oj­
skowe, co pociągnęło za sobą śm ierć 

‘Czterech lo tn ików
,W dw óch innych  k a tastro fach  zgi­

nęło trzech lo tn ików  wrojskowych.
P onad to  zginął jeden lo tn ik  cyw il­

ny, spadając  z sam olotem  na cm en­
ta rz  B rom ley w hrabstw ie Kent.

W  ciągu ostatn ich  10 dni zginęło 
25 lotników .

O dznaczenie Hitlera dla Mussoliniego
Jerlin. PAT. B iuro im orm acym e 
łaje, że kanclerz HUler nad  1 Mu- 
liniem u, jako  pierw szem u mężowi 
mi w ielki krzyż niedaw no utw orzo- 
:o o rd eru  zasługi O rła Niemieckic- 
Dyplom  n ad an ia  napisany  jest w

D la zdrow ia p o żą d a n y  
K ołn ierz w  p ra ln i p ra n y■

„ P R A L N I A "
”  335|37

tyIk°K raków , WOLNICA 8
piórze n a jp ięk n iej, 

k o ln lo r*  10 groszy. — Ubr anic 3 5 zl-

arty stycznej form ie na pergam inie i 
datow any  dn. 31 m aja.

T reść jego jest następująca:
,,W  im ieniu  Rzeszy niem ieckiej n a ­

daję Jego Ekscelencji szefowi rządu  
królew sko - w ioskiego p. Benito Mn- 
ssoliniem u —  w dowmd m ej p rzy jaźn i 
i w uznan iu  jego w ifik ich  zasług w 
pop ieran iu  serdecznego porozum ie­
nia m iędzy W łocham i a Rzeszą nie-j 
m iecką — wielki krzyż O rderu  Z asłu­
gi O rła N iem ieckiego".

Insygnia o rderu  i dyplom  \vi ęczone 
będą w najbliższych dniach przeż am ­
basadora  to n  Hassela.

Poza tym  kanclerz nadał w ielki 
krzyż lego O rderu  m inistrow i spraw  
zagranicznych hr. Giano.

dzo podniecone. W  obaw ie przed a ta ­
kam i gw ałtu  zdw ojono siły policji.

Z arów no syndykaty  robotnicze jak  
i pracodaw cy sto ją nadal na  sw ych sta 
now iskach.

W  Yungstowm R epublic Steel Corp. 
m a podobno zam iar sprow adzić z są­
siednich  stanów  łam istrajków , wobec 
czego robotn icy  m iejscow i przygoto­
w ują się do akcji.

W  Canton, stan  Ohio doszło do 
strze lan iny  m iędzy robotn ikam i, a 
placów kam i strajkow ym i. Na szczę­
ś c i ' n ik t nie odniósł rany.

W Niles sam oloty zao p atru ją  w ży- 
wmość robotników7, przebyw ających 
W' fabryce. A resztow ano-k ilka osób 
pod zarzu tem  strzelan ia do sam olo­
tów. Aresztow anych zw olniono n as tę ­
pnie za kaucją  tysiąca dolarów .

W  Yungstowm ludność zorganizo­
w ała kom ite ty  porządkow e. W  m ieś­
cie panu je  zdenerw ow anie z pow odu 
decyzji trybunału , żądającego od p a ­
tro li strajkow ych, aby nie u zb raja ły
się- ________

Z uo/lrzp*»łe k u m u  
m a  ifęgrzecli

Budapeszt. PAT. P rzepisy  w ęgier­
skie, dotyczące ścigania w innych ro z­
pow szechniania fałszyw ych w iadom o­
ści m ają być obostrzone.

Za rozsiew anie n iepraw dziw ych p o ­
głosek, k tó re m ogłyby wyw ołać za­
kłócenie po rządku  i spokoju  w p a ń ­
stwie lub zagrozić in teresom  w ęgier­
skiej polityki zagranicznej, a w reszcie 
in teresom  gospodarczym  i fin an so ­
wym, przew idziana jest k a ra  jednego 
roku  w ięzienia.

Jest to  już trzecie na W ęgrzech od 
ukończenia wmjny zaostrzenie k a r  za 
szerzenie szkodliw ych dla p aństw a 
w iadom ości.

Te le g ra m y...
Londyn. PAT. — Na cmentarz w 

Bromley Hill w hr. Kenfu spadł sam o­
lot. Pilot poniósł śmierć.

Buenos Aires. PAT. —  W kanale 
San Pedro zderzył się parowiec angiel­
ski „(ilaisualc", ze statkiem brazylij­
skim. Parowiec zatonął.

Buenos Aires. PAT. —  Donoszą z 
Santa Fe, że po licja  w kroczyła do lo­
kalu , w k tó rym  odbyw ało się zebran ie 
sk ra jnych  ugrupow ań  politycznych. 
Zebrani p rzyjęli policję strzałam i. Po 
opanow aniu  sy tuacji aresztow ano 44 
osoby. W  ręce policji w padł też obfity  
m ateria ł obciążający.

Berlin. PAT. —  Niem ieckie b iu ro  
in form acy jne donosi z Moskwy: dw aj 
zastępcy kom isarza dom en państw o  
wych O strow ski i Soms zostali u su n ię ­
ci ze stanow isk.

Bilbao. PAT. —  W ysłann ik  l la v a s a  
podaje, że na  zachodnim  froncie 4 stu 
rii na tarc ie  w ojsk rządow ych na od ­
cinku  Somiedo na pożyje, położone na 
szczycie C abrotes łańcucha  górskiego 
Cordel de T re tin a  uw ieńczone zosta­
ło sukcesem . Po k ró tk ie j i gw ałtow nej 
w alce pow’stańcy zbiegli. W ojska rz ą ­
dowe obsadziły szczyt o w ielkim  zn a­
czeniu strategicznym  dla p rz j sztych 
operacyj.

W ieczorem  na froncie E u rk ad ii po ­
w stańcy przeszli do gw ałtow nego a ta ­
ku, chcąc odebrać szczyt L em ona. W  
a tak u  w spółdziała a rty le ria , czołgi i 
sam oloty bom bardow e, esko rtow ane 
przez lotnictw o m yśliw skie. B om bar­
dow anie trw7ało 3 godziny. P iecho ta
bask ijska  staw iała  zaciekły opór. __
W alki toczą się nadal.

San Sebastian. PAT Potw ierdza 
w iadom ość, żc arcyksiążę O tto H 
b u re  przebyw a od k ilku  dni w P 
parni nacjonalistycznej, lecz inco 
lo CesarzowTa Zyta rów nież był; 
H iszpanii, lecz już odjechała 

A rcyksiążę O tto odw iedza codz 
nae swego w uja G aetan de Bour 
P arm a, rannego  na froncie  ba; 
skim  i przebyw ającego  obecnie 
Szp;ita|u San Ignacio.
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czystka w  Z . S. R. R.
a re szto w a n ia  w  Sow ietach4 0 0 0  e t a t ó w  

n a u c z y c i e l s k i c h
O pinia pub liczna przecież czasem  

osiągnie to, co uw aża za konieczne. 
Skarżono  się na b rak  szkół, m im o że 
is tn ia ły  siły nauczycielskie. Skarżono 
się, że m ilion dzieci z pow odu b rak u  
szkół nie m oże się uczyć. N areszcie 
coś na tym  odcinku  się stało : u tw o ­
rzono  4000 now ych etatów  nauczy­
cielskich, to znaczy, że zostan ie o tw ar 
tych now ych 4000 klas. Na tę —  po­
w iedzm y —  kro p lę  n a  gorący kam ień  
pozw ala budżet ośw iaty n a  r. 1937/38.

Go znaczy 4000 k las? W  naszych wa 
ru n k ach , gdzie k lasy  są straszliw ie 
przepełn ione, m oże to  w ynosić około 
20.000 dzieci, licząc po  50 na  klasę. 
M ożna tę liczbę, odpow iednio  do m iej­
scow ych stosunków  tj. do w ielkości 
budynków  i izb szkolnych, pow ięszyć 
albo  zm niejszyć —  w każdym  razie  cy 
fra  w po ró w n an iu  z zapo trzebow a­
niem  nie będzie im ponująca.

Jesteśm y jed n ak  skrom ni i n ie t r a ­
cim y nadziei, że w m iarą  w zrostu  
nadw yżek  budżetow ych m in is te r o- 
św iaty  o trzym a w iększe k red y ty  i b ę ­
dzie w stan ie  podw yższyć liczbę e ta ­
tów . To chyba jest besporn ie  w ażn iej­
sza rzecz niż tak ie  czy ow akie o rien ­
tac je  polityczne, o k tó re  tak  się w al­
czy.

Śmierć gen. Moli
Bądź co bądź —  zginął człow iek, 

k tó ry  w edle swego zrozum ien ia speł­
n ia ł sw ój obow iązek. Mylił się, jak  
w ielu  innych  w śród pow stańców , ale 
— tak  o n im  p iszą —  działa ł w  dobrej 
w ierze. Co go skłoniło  do p rzy łącze­
n ia  się do b u n tu  gen. F ran co ?  P ow ia­
dają , że gen. Mola, k tó ry  za p rezy d en ­
tu ry  Z am orry  był szefem  gw ardii cy­
w ilnej (żandarm erii), nie mógł pogo- 
godzić się z m etodam i, k tó re m u ów ­
czesne rządy  n arzu ca ły  z jednej 
strony , a p rezyden t z d rug ie j strony . 
Sam  zbyt m ały, aby  w yw ołać pow ­
stanie, czekał na okazję  i p rzyłączył 
się, gdy pow stan ie zaczął k to  inny.

„D er beb riłlte  G eneral11 nazyw ały  
go dziennik i n iem ieckie z tej racji, że 
nosił m odne o lbrzym ie am ery k ań ­
sk ie oku lary . O jego ta len tach  w oj­
skow ych nie da  się w iele pow ie­
dzieć: doznał n iepow odzenia jak o
dow ódca fro n tu  m adryckiego , potem  
spo tka ło  go to  sam o na froncie  b ask ij­
skim . Czy następca jego będzie szczę 
śliw szy? W ątp im y, poniew aż o b ro ń ­
cy pozostali ci sam i. I wogóle coraz 
siln ie j u trw a la  się p rzekonan ie , że 
w ojskow a w o jna w H iszpanii nie da 
się rozstrzygnąć.

Londyn. PAT. —  R edak tor d\ plo- 
ma*yczny „Snnday D ispatch11 pisze, 
iż -mglia skorzysta z osta tn ie j p o p ra ­
wy swych stosunków  z N iem cam i, nie 
tvtko aby podjąć w ysiłki w spraw ie 

'ycofania ochotników  z H iszpanii i 
pow ro tu  Rzeszy do kom ite tu  londyń-

Generalna
M asow e

Berlin. PAT. —  Korespondent m os­
kiewski niem ieckiego biura imorm&
cyjnego sygnalizuje krążące w ostat­
nich dniach pogłoski na temat aresz­
towań, dokonywanych w Moskwie. Z 
pośród wybitnych osobistości, które 
podobno zostały aresztowane, w ym ie­
nić należy szefa O ssoawiachim uk (So­
wiecka Ligi Obrony Przeciwlotniczej 
i Przeciwgazowej), dowódcy korpusu  
Eidcmana. Dalej krążą pogłoski o  a- 
resztowaniu dj rektora m oskiewskiej 
Akademii W ojskowej Korka, który 
pełni funeję dowódcy armii i przez 
dłuższy czas zajm ował stanowisko na- 
czcln.ka m oskiew skiego okręgu w oj­
skowego. Krążą rów nież pogłoski o 
aresztowaniu marszałka Tuchaczcw- 
skiego. Co do losów marszałka Blu- 
chera istnieją wysoce sprzeczne infor­
macje. Dalsze pogłoski sygnalizują u- 
sunięcie ze stanowiska zastępcy prze­
wodniczącego rady kom isarzy luao- 
w ych i kandydata do biura politycz­
nego Rudzutaka oraz zastępcy kom i­
sarza ludowego i lekkiego przemysłu  
EIjawy i zastępcy ludowego kom isa­
rza przemysłu wojennego Garewicza. 
Podobno aresztowany rów nież został 
zastępcą komisarza sprawiedliwości 

Krestińskij oraz ambasador sow iecki 
w Madrycie, Rosenberg i w  Ankarze.

W czoraj wieczorem sowiecKie czyn­
niki urzędowe ogłosiły zaprzeczenie, 
stwierdzające, że wszystkie krążące 
pogłoski o nowych aresztowania w ar­
m ii, pariii i w administracji są nie 
prawdziwe. •

Paryż, PAT. —  Havas donosi z Mo­
skwy, iż krążą tam pogłoski o areszto 
waniu zastępcy komisarza spraw ie­
dliwości Krestińskłego, który —  jak  
wiadom o —  do niedawna był zastęp-

Amore Bieda. PAT. —  K orespon­
den t H avasa donosi, iż gęsta m gła i 
u p a ł u tru d n ia ły  w dn iu  w czorajszym  
dzia łan ia  w ojenne n a  w iększą skalę. 
W  godzinach popo łudniow ych arty le- 
lia  i lo tn ic tw o pow stańcze ostrze liw a­
ły silnie s tanow iska w ojsk  rządow ych 
na w schód od G aldacano. B aterie 
dział 75 i 155 cm. zasypyw ały  po cisk a­
mi drogę z A m orebieta do G aldacano 
i lin ię  ko lejow ą, k tó ra  łączy tę drogę 
z drogą San S ebastian  —  Bilbao. O ko­
ło godz. 15-ej ukazały  się eskadry sa-

za sobą szereg pow ażnych następstw , 
odbija  się na  całej gospodarce n a ro ­
dow ej, a p rzede w szystkim  n a  spraw ie 
tran sp o r tu  środków  żyw ności.

n a ro d u  m m ieckiego, chleb d la k aż­
dego obyw atela niem ieckiego, o ch ro ­
na ludu  i jego p racy , p rzyw rócenie 
wTolności i hon o ru  oraz^ utw orzenie 
now ej w spólnoty  społecznej. Mowę 
zakończył k anclerz  H itler w ezw aniem  
do p oko ju  wr w olności i honorze.

skiego, lecz także aby podjąć rokowa­
nia o zawarcie paktu zachodniego.

Pierw szym  k ro k iem  w tym  k ie ru n ­
ku  m iało  by być w łączenie Niemiec do 
u k ład u  ang ielsko-francuskc -belgijskie 
go o neu tra lnośc i Belgii.

cą komisarza spr. zagr. Litwinowa.
Podobno aresztowany został rów ­

nież Stern, szef sekcji niem ieckiej w  
Komisariacie Spraw Zagranicznych.

W  kom isariacie aom en państwo­
wych (sowchozów) nastąpiły również 
zm iany. Usunięty został ze stanowi 
ska zastępca komisarza OstrowTski i 
s z e f  wyaziaiu politycznego majątków  
państwowych Soms. Na ich m iejsce 
zostali m ianowani Tiem nik i Kudria- 
cew. Po sam obójstwie wieekom isarza  
Gamarnika, rozeszły się pogłoski o a-

Paryż, PAT. —  K ażda n iedziela w e 
F ran c ji p rzynosi całą  pow ódź przem ó 
w ień m in istrów  i czołow ych p arlam en  
tarzystów . W  dniu  dzisiejszym  spe­
c ja ln ą  uw agę kół po litycznych  zw ró­
ciły dw a p rzem ów ienia: m in is tra  spr. 
w ojskow ych D alad ier, wygłoszone w 
St. G audent n a  bank iecie  p a r tii ra d y ­
k a ln e j i przem ów ienie sek re ta rza  ge­
n era ln e j konfederacji p racy  Jo u h a u s  
na m anifestacji po litycznej, zo rgan i­
zow anej przez kom ite t d ep a rtam en tu  
F ro n tu  Ludow ego w C lerm ont Fer- 
ra n d  z okazji p ierw szej rocznicy ob ­
jęcia  w ładzy przez F ro n t Ludow y.

Min. D alad ier w obszernym  p rzem ó­
w ieniu  za ją ł się głów nie om ów ieniem  
sy tuacji gospodarczej F ran c ji, w sk a­
zując z nacisk iem , że F ra n c ja  w ycho­
dzi z k ryzysu  bardzo  pow oli. Jak o  na 
m om ent specjaln ie n iepokojący , w ska

m olotów  m yśliw skich i bom bardo- 
wych, k tó re  ostrzeliw ały  okopy w ojsk 
rządow ych i lasy sosnow e, p o k ry w a ją ­
ce w zgórza dokoła L em ona. Jeden  z 
tych  lasków  stan ą ł w ogniu. O godz. 
18.30 w okolice te pow róciło  około 30 
sam olotów  pow stańczych , k tó re  z rzu ­
ciły na  lin ie rządow e jeszcze w iele p o ­
cisków . D ziałania te m e dały  jed n ak  
pow ażniejszego sukcesu, gdyż w idział 
ność staw ała się coraz m niejsza. Na 
innych  odcinkach  fru n lu  były  u ta rc z ­
k i bez w iększego znaczenia.

W alencja. PAT. —  N arodow a k o n ­
fed erac ja  p racy  ogłosiła p rog ram , k tó ­
ry  streszcza się w haśle: „ Jedno  do­
w ództw o i silna dyscyp lina17. K onfe­
d erac ja  dom aga się udziału  za w spól­
nym  porozum ieniem  przez re p u b lik a ­
nów  i kom unistów . D alej p ro g ram  do­
m aga się utwTorzenia p o d sek re ta ria tu  
stanu  do spraw  przem ysłów  w ojen ­
nych oraz rady  narodow ej tych  p rze­
m ysłów. A nad to  pow ołan ia n aro d o ­
wej rad y  gospodarczej, k tó ra  m iałaby  
opracow ać p lan  odbudow y gosp o d ar­
czej. W spraw ie po lityk i zew nętrznej 
p rog ram  dom aga się po lityk i energ icz­
nej, o p arte j na zasadzie odm ow y u- 
znan ia  rząd u  pow stańczego za stronę 
row m oupraw nioną.

W alencja. PAT. —  W  sobotę o b ra ­
dow ała rad a  m inistrów , k tó ra  za jm o ­
w ała się sp raw am i gospodarczym i i 
po rząd k u  publicznego. P rzy ję to  sze­
reg  dekretów , dotyczących zm ian  w 
ad m in is trac ji K atalonii. Jeden  z d ek re  
tów  p rzyw raca najw yższą rad ę  w o jen ­
ną, k tó ra  sk ładać się będzie z m in i­
strów  P rie to , Giral, U rie i N agrin.

^ ^ T A S T R O F ^ U T O B U S O W ^ ™ *  
W  JEROZOLIMIE

Jerozolima. PAT. —  Autobus, w io­
zący trupę słynnego teatru hebrajskie­
go Habima, przewrócił się na szosie  
opodal Tyberiany. Jedna z artystek  
została zabita, 4 osoby zranione, —  
wśród nich znana aktorka Rowina.

resztowaniu m arszałków Tuchaczew- 
skiego i Błuchera.

Korespondent IIavasa zaznacza, że 
zm iany na naczelnych stanowiskach  
w Związku Sowieckim , obecnie są co­
dziennie.

NOW E FIGURKI.
Moskwa. PAT. —  A gencja Tass po ­

daje, że cen tra ln y  kom ite t w ykonaw ­
czy Z. S R. R. m ianow ał M arka Tern 
k in a  i M ikołoja K udriaw cew a zastęp ­
cam i k o m isarza  ludow ego Sowchozów 
Z. S. R. R.

zał m in. D aladier, że w ydajność p ro ­
dukcji fran cu sk ie j nie w zrasta  b y n a j­
m niej, grożąc przez to  zaszachow a­
niem  w yników  całej w ielkiej p racy  
gospodarczej, p rzeprow adzonej do ­
tychczas przez rząd  F ro n tu  L udow e­
go. Za drugi m om ent niebezpieczny 
uw aża m in is te r D alad ier zw yżkę cen, 
u tru d n ia jąc ą  w ytw órczości tran c u  
sk iej k o n k u ren cję  'zagran iczną. Mini 
ste r zakończył swe przem ów ienie a- 
pelem  do s tro n n ic tw a radykalnego , 
aby pośw ięciło w szystkie swe siły i 
sk ierow ało  całą  akcję  po lityczną n a  
w ytw orzenie tak ich  w arunków , któ- 
reby  doprow adziły  do w zrostu p roduk  
cji i przyw róciły F ra n c ji jej po tęgę 
ekonom iczną. M ówca oświadczył, że 
gdyby w ydarzen ia na  teren ie p a r la ­
m en tu  doprow adziły  do obalenia o- 
becnego rządu  to  g eneralna  k onfede­
ra c ja  p racy  z tym  się n ie pogodzi i n ie 
pozw oli n a  to. E ra  czystej po lityk i 
przem inęła. O becnie rządy  m uszą być 
sp raw ow ane pod  odpow iedzialnością 
nie ty lko w obec grup  p a r la m en ta r­
nych, ale całego k ra ju . W  ram ach  le­
galności dem okra tyczne j g eneralna  
k o n fed erac ja  p racy  m a praw o w yko­
nyw ać w ładzę w im ien iu  w iększości 
obyw ateli, k tó rą  rep rezen tu je . Ma ona 
do tego p raw o, lecz nie chce tego uczy 
nić, aby nie podstaw iać się w m iejsce 
rząd u  legalnego. M imo to, zam ierza 
ona stać na  straży  poszanow ania re ­
fo rm  społecznych, dokonanych  do ­
tychczas w in teresie  w arstw  p racow ­
niczych. M ówiąc o pauzie  po lityczno- 
społecznej Jo u liau x  podkreślił z n ac i­
skiem , że pauza  n ie m oże stać się za­
przeczeniem  dotychczasow ej dzia ła l­
ności ustaw odaw czej, lecz pow inna 
stać się okresem , k tó ry b y  pozw olił na., 
p rzygotow anie now ych środków , urno 
żiiw m jących szerszą jeszcze rea liza­
cję zasad, p rzy ję tych  przez zw iązki 
zaw odow e. W  zakończeniu  Jo u h au x  je 
szcze raz  ośw iadczył, że generalna 
k o n fed erac ja  p racy  nie jest „rządem  
m as11., jest jed n ak  w yrazem  ich woli 
i żąda, aby n ik t nie próbow ał n a ru ­
szenia je j siły.

SYTUACJA NA FRONCIE W HI 
SZPANII

Madryt. PAT. —  U nion Radio n ad a ­
ło w sobotę o godz. 22-ej następu jący  
k o m u n ik a t m in isterstw a w ojny: n a  
froncie arm ii środkow ej w ojska rz ą ­
dowe w następstw ie szczęśliwego a ta ­
ku  w yparły  pow stańców  z w ielu ich 
stanow isk pod P erd rix . N ieprzyjaciel 
ponm sł w ielkie stra ty , w ojska zaś rz ą ­
dow e żadnych.

W e w czesnych godzinach popo łud ­
niow ych a r ty le ria  rządow a podpaliła 
szpital w ojskow y w C arabanchel. Na 
froncie G uadala ja ra  zgłosiło się 7-u 
dezerterów , a do niew oli wzięto 3 żoł­
nierzy. Na froncie  b iskajsk im  od p arty  
został gw ałtow ny a tak  pow stańców  na 
odcinku  północnym . Na froncie San 
tan d e r ogień k arab in ó w  m aszyno­
w ych i ostrzeliw anie stanow isk  rządo­
w ych w Spinosa de B ricia. Na froncie 
A sturii a r ty le ria  rządow a ostrzeliw a­
ła  skutecznio. Drogi n a  odcinku Ovie- 
do. Na innych  odcinkach  strzelanina 
bez w iększego znaczenia.

Zajścia strajkow e w  M eksyku
Meksyk. PAT. —  W zw iązku ze 

s tra jk iem  w przem yśle naftow ym , do­
szło do zajść, k tó re  jed n ak  zostały 
szybko stłum ione. Ruch strajkow y, 
k tó ry  trw a już od 10 dni, i pociągnął

H o w a  kanclerza Hitlera
Ratysbona, PAT. —  Na zebran iu  

p a rty jn y m  okręgu  baw arskiego, p rze ­
m aw iał dziś p rzed  150 tys. k iero w n i­
ków  politycznych p a rly j narodow o- 
socjalistycznej kanclerz H itler, om a­
wiając. cele, jak ie  postaw ił sobie przy 
objęciu  władzy, a m ianow icie: jedność

Zn o w u  m ówią o pakcie
z a c h ę t / n i n r

Meta i upal p rze szko d ą
w  działaniach w o je n n ych  w  H iszpanii

Kto d ą ży  do obalenia rządu
w e  Francji
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D Z I W N E  R Z E C Z Y
K raków, 7 czerw ca.

Od r 1926 panu je  u  nas zasada, wła 
ściwie naw et dw ie zasady: 1) sim y
rząd) 2) rozdział kom petencji tj. nie- 
w pływ anie w ładzy ustawrodaw czej na 
władzę w ykonaw czą i odw rotnie. P a­
m iętam y przecież, jak ie  w alki staczał 
Józef P iłsudsk i z „sejm ow ładztw ei.i 
tj. z p rzerostem  w ładzy Sejm u i w a l­
kę tą  w ygrał. Sejm  m usiał ograniczyć 
się do u ch w alan ia  p ro jek tów  rząd o ­
wych. T en  stan  rzeczy u trzym ai sie na 
wet w Sejm ie w ybranym  w r. 1930, 
osta tn im  na podstaw ie stare j o rd y n a­
cji w yborczej, m im o, że w Sejm ie tym  
zasiadała  silna opozycja.

I te, pow iedzm y, no rm alne stosun­
k i zepsuły się ak u ra t w Sejm ie z w rze­
śn ia  1935, uw ażanym  za w yraz 
jedyn ie  rządu , poniew aż ludność w 
tych w yborach  przew ażnie udziału  nie 
wzięła. Zdaw ałoby się, że taici Sejm, 
k tó ry  przeszedł przez tyle sit, będzie 
uk ładnym  narzędziem  w rękach  
sw ych twórców., ileże wedle naszych 
pojęć —  niezaw sze pokryw ających  się 
z rzeczyw istością —  istn ieje Ciagłosi 
w  rządzen iu  i obojętnem  jest, k to  f ir ­
m ow ał rząd  w czasie wyborow .

To sam o przekonan ie co do Sejm u 
panow ało , naw et w w iększym  jeszcze 
stopniu , co do Senatu. Jakże p .zeciez 
p ro ced u ra  jego w yb«ru, m ianow anie 
członków  selekcja trosk liw a co do 
„praw 'om yślności“ —  „wtlzyslko to 
nu ało być zabezpieczeniem  przed  n ie­
spodziankam i: A. jed n ak  w łaśhie ze
s tro n y  Senatu  zdarza ją  się najw iększe 
n iespodzianki.

Zacznijm y od Sejm u. T en  w s< ji 
zwwczajnej prow adził u k ry tą  na
jaw ną go nic stać —  w alkę z rządem , 
raczej z pew nym i m in istram i. Była to 
w alka zupełnie bezcelow a, poniew aż 
Sejm  dobrze w iedział, że los m in i­
strów  nie zależy od jego woli. Był 
■cały szereg drobnych  ukłuć, k tó re  nie 
w ciem ię b ita  op in ia  publiczna w lot 
po jęła  jak o  tzw. rozgryw kę I-to wie, 
do czego byłoby doszło, gdyby nie by ­
ło nastąp iło  zam knięcie sesji, m im o że 
p ilne spraw y czekał} na  załatw ienie.

W  sesji nadzw yczajnej ta  g ra idzie 
dalej. O drzuca się —  słusznie :resztą 
po d ek larac ji m in istra  sk ;irbu, p ro jek t 
popraw y finansów  kom unalnych ; 
przy spraw ie r  -dłużenia funkcji ko ­
m isarza rzą ^go w m agistracie
w arszaw skim  icem im ster i b. w i­
ceprezydent m. h  akow a dr. Duch 
Przem aw ia . k ry ty k u je  jak  „urodzo-

n y “ opozycjonista —  to nie są m an ie­
ry, k tó re w tym  Sejm ie byłyby odpo­
wiednie.

Jeszcze gorzej m a się rzecz z Sena­
tem. Nie będziem y w racali do zn a­
nych zajść podczas sesji budżetow ej 
_  to  nie był w tedy Senat z o rdynacji 
wyborczej i z nom inacyj, ale k ip iący 
i bryzgający p arą  kocioł, z k tórego  
poniektórzy  m inistrow ie w ynieśli bo ­
lesne oparzenia. A najdziw niejsze jest 
ostatn ie  zajście z pow ołaniem  w y­
słuchaniem  rzeczoznaw ców  na tem at 
podatków  kom unalnych. Po d ek la ra ­
cji m in istra  skarbu , przesądzającej o 
statecznie spraw ę, takie u trzym an ie

w m ocy pow ołan ie eksportów  —  na­
stąpiło ono zapew ne przed m ow ą p. 
K w iatkow skiego w  kom isji sejm ow ej 
—  w ygląda już n ie na dziw , a na roz­
m yślny afront i n iew iadom o jeszcze, 
jak rząd do n iego się ustosunkuje —  
noże uda, że go cała  ta h istoria nic 

nie obchodzi?
Trzeba otw arcie powiedzieć, że 

przed dw om a laty tak ie  stosunki by 
ły nie do pom yślenia. W iele się zm ie­
niło w Polsce po 12 m aja  1935, ale 
chyba najwięiesze zm iany dokonały 
się na odcinku parlam en tarn y m . I to 
właśnie jest dziwne, gdyż tu  najm niej 
tego się spodziew ano. L.

Spo tkanie Hitlera 
z  Papenem

W iedeń. PAT. —  Ze źródeł u rzęd o ­
wych donoszą, że poseł n iem iecki \o n  
Papen , od jechał do R atvsbonv, gdzie 
sjiotka się z kanclerzem  H itlerem . O 
kazję  do tego spo tkan ia dało św ięto 
m uzyczne ku  czci B ucknera, na  k tó re  
przybyło wiele w ybitnych osobistości 
niem ieckich i austriack ich . Rozm ow y 
polityczne tam  prow adzone n iew ą tp li­
wie dotyczyć będą ostatn ich  polem ik  
prasow ych austriacko-n iem ieck ich  i 
ośw iadczenia o solidarności z k lerem  
niem ieckim , złożonego w czoraj p rzez 
k ard y n a ła  Inn itzera.

Rola ajenta ubezpieczeniowego
Hi g,kujfcM nu temut a naści ujcnśuu/ u/ f*o/sce

N ajw ytraw niejsze fachow e p ió ra  za 
g ran icą rozpisu ją  się szeroko i z wici 
ką  znajom ością rzeczy, o p artą  na  do­
św iadczeniu i w ym ow nych cyfram i, 
na  tem at akw izycji w dziale ubezpie­
czeniowym  i wszyscy dochodzą do te ­
go w niosku, że p ryw atne ubezpiecze­
nia, opierać się m uszą n a  kupiecko 
zorganizow anem  zdobyw aniu klljen- 
teli, że konieczność ubezpieczeń, ich 
celowość, —  m usi jeszcze ciągle być 
p rzedm iotem  przekonywmń, tłu m a­
czeń, w yjaśn ień  itp.

A to »\ szystko stać się m oże sku te­
cznie li ty lko za pośrednictw em  a jen ­
ta.

Ale pocóż szukać p rzykładów  za­
gran icą, kiedy u nas sp raw a ta jest 
też szeroko w entylow aną.

I zdaw ałoby się n iejednem u, że ten 
a jen t, w uznan iu  jego tak  doniosłej 
m isji w  życiu ubezpieczeniow ym , o- 
taczany  jest ze strony T ow arzystw  u- 
bezpieczeń wyjątKow ą jak ąś  op ieką i 
ochroną, —  ale n iestety  tak  nie jest.

W yjątkow o ciężkim  i tw ardym  jest 
los a jen ta  ubezpieczeniow ego. P om i­
ja jąc  wysiłek fizyczny w służbie al wi- 
zycyjnej, spow odow any tern, że a jen t 
o każdej porze, często o chłodzie i gło­
dzie, w ustaw icznej pogoni za in te re ­
sam i, bezustannie stać m usi na  po­
sterunku , baczyć należy na wysiłek 
psychiczny, k tó ry  nie jest zaiste m niej 
bolesny i m niej w yczerpujący, n.ż fi­
zyczny.

Rewizja postanow ień T ow arzystw  |

Ubezpieczeń jest nakazem  chw ili.
A teraz  proste i całkiem  skrom ne 

pytanie, W  jak iej form ie i w jak iej 
wysokości honorow any jest w ysiłek 
ajentów , ich znojny tru d , ich uciążli­
wa, przez społeczeństwo tak  bardzo  
n ieuznana p raca?  Prowuzja od u sk u ­
tecznionych interesów , t. z od zaw ar­
tych ubezpieczeń, od k tó rych  sk ład ­
ka została uiszczoną. W  jak  szybkim  
tem pie w pływ ają w obecnych całkiem  
w yjątkow ych czasach składki, nad 
tern chyba rozwodzić się nie po trze­
ba.

P rzy  w ynagrodzeniu  prow izyjnym  
najw iększy w ysiłek, na jbardzie j w y­
czerpująca praca , nie w chodzą zupeł­
nie w rachubę, rozstrzyga bow iem  
sam  końcow y efek t — wniosek.

Dla T ow arzystw  ten rodzaj w yna­
grodzenia jest najw ygodniejszy i n a j­
bardziej odpow iedni i kw estia  stałych 
poborów  dla ajentów , n iezależnych od 
chw ilow ego w yniku  p racy  akw izycyj 
nej, nie jest b ran ą  wogóle w rachubę. 
T ow arzystw a w iedzą bowdem dosko­
nale, że nastaw denie uczuciowe k lien ­
teli jest przeciw  ubezpieczeniom , że 
jeszcze ciągle n u rtu je  przesąd, że się 
1 daci składki za coś n iekonkretnego, 
za coś abstrakcyjnego. —  A do tego 
w szystkiego jeszcze brak. zaufania. 
P rzy ją ł się w ubezpieczeniach p ra ­
wem Kaduka zwyczaj, że T ow arzy­
stw a ubezpieczeń, względnie nieKtó- 
re z pośród  nich, na w ypadek szko 
dy, korzysta jąc z odnośnego przepisu

-• S "T,

Wemlecka odpow iedź w  sprawie kontroli
na morzach fclszpftiisfcicli

Berlin. PAT. —  Miarodajne ezyn- 
iki niem ieckie zachowują całkowite 
lilczenie co do treści odpow icdzi me- 
lieckiej na propozyrje Londynu w 
prawie wznowienia kc utroli wy vzc 
y H iszpanii. Odpowieuź ta 
rz-kazana w sobute telefonicznie du 
lOndynu, a równocz. śnie wręezon 
inbasadorowi brytyjskiemu w er i 
i‘ Hendersonowi. W edług oświadczę 
ia kół miarodajnych, tekst 
zi nie zostanie podany do wiadomo-
i i publicznej. ,

Z wynurzeń kol nolitycznye i t y 
a, iż chodzi w stadium obecnym  
godnienie żądań n i e m i e c k i c h  z zy- 
zeniaini Londynu, który Pra»ni P 
ownie i to możR* ie szybko z a p ^ m ć  
kuteezną kontrolę wybrzezy u P* 
kich. O dalszym rozwoju tej k'™ 
ecydować będzie jak dąlw e Ang 
zna stanowisko Rzeszy Jako 
twa spro okuwanego przez atak rzą- 
u w W alencji. Dwa (mzostale ■mo- 
arstwa kontrolujące - we ig osw  
w nia tutejszy eh kół politycznych, u
ięc Francja i W łochy zgodz- się me- 
ątpliwie u  i każd< riizwiązanie, kto 

[‘ uzgodniłoby Londyn i Berlin. Szyb- 
Ość, z jaką Rzesza udzieliła Londy- 
owi odpowiedzi a jego środowe pro

pozycje, dowodzi, iż Niemcy pragn» 
porozumienia i gotowe są wziąć udział 
w solidarnej akcji cywilizowanych mo 
carstw europejskich z chwilą, gdy za­
łożone zostaną fundamenty' bezpie­
czeństwa jednostek kontrolujących. 
W edług dalszych wynurzeń kół poli­
tycznych, Rzesza uważa propozycje 
Londynu za niewystarczające w k il­
ku punktach, z w  łaszcza jeżeli chudzi 
o sprawę narad komendantów jedno­
stek kontrolujących na wypadcu ata 
ku. Rząd Rzeszy, kierując się doświad­
czeniem z pancernikiem Deutschland 
stoi na stanowiska, że w u- 
kim wypadku komendantom jedno­
stek kontrolujących należy bezwzglę­
dnie przyznać prawo natychmiasto­
wego zbrojnego działaniu, nie czeka­
jąc wyniku narad. Jak słychać, An­
glia zasadniczo u z n a j e  iio stanowisko  
Niemiec, przeciwstawiając się jednak

represjom, podejmowanym ewentual­
nie wobec ludności cywilnej przez je­
dnostki flot wojennych, sprawujących  
kontrolę.

Równocześnie z odpowiedzią n ie­
miecką nadeszła do Londynu odpo­
wiedź W łoch. W obec takiego stanu 
rzeczy, a oświadczają w' Berlinie —  
Au Jia jest obecnie stroną, która w in­
na sprecyzować swe zapatrywania.

Ze wszystkich tych wynurzeń w y­
nika jasno, że Berlin przewiduje dal­
sze szczegółowe rozmowy na temat 
sytuaeji, jaka wytworzyła się w H isz­
panii. Stanowisko to potwierdza fakt, 
że ambasador Bzeszy w Londynie Rib- 
bentrop w parę godzin po telefonicz­
nym przekazaniu odpowiedzi niem iec­
kiej do Londynu przybył samolotem  
do Berlina.

Londyn. PAT. —  Reuter donosi z 
Antiochii, iż zarządzono pogotowie 
wojskowe, w celu przywrócenia spo­
koju, zakłóconego starciem, w czasie

Niepokoje w  Syrii
którego zabity został Arab. Padł on 
podobno z ręki Turka. W szelkie zgro­
madzenia zostały zakazane.

ogólnych w arunków , k tó re w ołają  o 
reform ę, w ypow iadają bieżące ubez­
pieczenia. I py tam y się, dlaczego to  
czynią, przecież ubezpieczenie zosta­
ło zaw arte  w celu uch ron ien ia  się 
przed szkodam i, jiow stałym i z pow o­
du pogorzeli, kradzieży, następstw  wy 
padków  odpow iedzialności cyw ilnej 
itd. Odszkodow any za kradzież, czy 
też z innego ty tu łu  ubezpieczenia, zo­
staje  zatym  pon iekąd  u k a r a n y ,  —  
gdyż przecież inaczej nazw-ać nie m o­
żna postępow ania, k tó re  sp raw ia że 
inne tow arzystw o w ypow iedziane u- 
bezpieczenie rów hież odrzuca, tak , że 
ubezpieczony, k tó ry  doznał w ypadku 
um ow ą ubezpieczeniow ą przew idzia­
nego, bardzo  często nie może nadal 
się ubezpieczyć. D odajem y, że n ad u ­
życia ze strony  ubezpieczonych nie są 
w ykluczone, przeciw nie, zdarza ją  się 
niestety  często, lecz generalizow anie 
w ypadków , zwłaszcza przez n iek tó re  
tow arzystw a, jest w prost oburzające. 
I w tych w ypadkach  kozłem  o iiarnym  
jest ajen t, którego bardzo często kara  
się za w iny niepopełnione, traci b o ­
w iem  prow izję.

Nie m niejszą bolączką, u tru d n ia ją ­
cą działalność a jen ta  ubezpieczenio 
wego jest zbyt gorliw a selekcja ryzy­
ka. P rzyznajem y, że n. p. ubezpiecze­
nie od kradzieży sztab żelaznych, czy 
płyt m arm urow ych, jest ryzykiem  mi 
lej w idzianym  przez tow arzystw a, niż 
ubezpieczenie od kradzieży  fu ter, skór 
wyrobów' złotych, ty ton iu  itp.

D ośw iadczenia Z achodu- uczą, że 
najw iększe sławy na polu ubezpieczeń 
to nie naukow i fanatycy  techn ik i u- 
bezpieczeniow ej, to nie pro tegow ani 
niefachow cy, (co u nas stało się n ie­
m al zasadą, stw arzającą  n a jfa ta ln ie j­
sze skutk i), lecz jednostk i, k tó re  p rze ­
szły całą gehennę zaw odu a jen ta  ubez­
pieczeniow ego. Gwiazdy w pałacach  u 
bezpieczeniow ych na  Ring W illiam  
Street w Londynie, najlepsi doradcy  w 
C heetham  Hill, p rzedm ieściu  M anche­
steru , gdzie m ieści się F ire  Offices* 
Com m itee (Komitet Ogniowy), to  k u ­
źnia b adań  ubezpieczeniow ych, to b y ­
li ajenci ubezpieczeniow i.
W  ostatn ich  tygodniach narzuciły  T o ­
w arzystw a ubezpieczeń a jen tom  ase­
ku racy jnym , działa jącym  w Polsce 
now e jednostronne um ow y, pow odu­
jące bardzo powMżne obniżenie do­
tychczasow ych staw ek p row izyjnych .

N ajbardziej au to ry ta ty w n a  w  po l­
skim  ubezpiecznictw ie opinia, w yra 
żona przez P rezesa Zw iązku P ry w a t­
nych T ow arzystw  ubezpieczeń, orze­
kła, że działalność a jency jna  nie jest 
W' stanie zapew nić całkow itego u trzy ­
m ania ajentom .

Cóż wńęc będzie po nowmj redukcji 
staw ek?

O ile przyczyna obniżek staw-ek p ro  
w izyjnych tkw i w n ad er o p łakanych  
w ynikach  bilansow ych za o sta tn ie  o- 
kresy  działalności T ow arzystw  ubez­
pieczeń, to środków  zaradczych  nie 
podobna szukać po lin ii n a jła tw ie jsze­
go oporu, lecz należy w głębić się w 
całokształt, by osiągnąć diagnozę.

Józef Duii...
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Od Ff.„ do Fe.I*. ZAW ISZA-KERNOW A O BURMISTRZE  
BUJAKOWSKIM.

I cóż to  z a rz u c a  tró jk a  p rzeze  m n ie  sc h a ­
ra k te ry z o w a n y c h  osób  b u rm is trz o w i B u ja ­
k o w sk iem u ?  C zy tam y  tam , że .b u rm is t r z  B u ­
ja k o w sk i d z ia ła ł w  la ta c h  1918 n a  szkodę  
o rg a n iz ac ji PO W ., a  n a w e t s ta ł  n a  u s łu g ach  
w o jsk  a u s tr ia c k ic h  ja k o  ich  ta jn y  a g e n t“. Za 
rz u t  to  c iężk i i p o w ażn y . W  ty m  w y p ad k u  
b u rm is trz  B u jak o w sk i je s t  w p o sia d a n iu  u- 
w ie rzy te ln io n eg o  o d p isu  tak  cen n eg o  d o k u ­
m en tu , do ty cząceg o  te j sp raw y , ja k .m  je s t 
lis t p a n i Z ofii Z aw isza -K ern o w ej, je d n e j z 
n a jw y b itn ie jsz y c h  P o lek  i d z ia łaczek  p o lity ­
czn y ch  i sp o łeczn y ch  o b ecn e j doby , k o b ie ty
0  n ien a ru sz a ln y m  a u to ry tec ie , p o w szech n ie  
z n a n e j, k tó ra  za  czasów  p rz ed w o je n n y ch  b ra  
ła  w y b itn y  u d z ia ł w w ielu  ta jn y c h  o rg a n iz a ­
c ja ch  n iep o d leg ło śc io w y ch , a  p rz ed e  w szy st­
k im  w  o rg a n iz o w a n iu  L eg ionów , w  czasie  
w o jn y  b y ła  w y w iad o w czy n ią  I-szej B rygady , 
a  o b ecn ie  b ie rze  b a rd zo  czy n n y  i w y b itn y  
u d z ia ł  w  o rg a n iz a c ja c h  p o lity c zn y c h  i sp o ­
łeczn y ch . W  rę k a c h  te j  k o b ie ty , z am iesz k a ­
łe j w b lisk ie j oko licy  P ro szo w ic  sk u p ia ły  się 
zaw sze  z n a tu ry  rzeczy , w sze lk ie  n ic i ca łe j 
m ie jsco w ej a k c ji  p o lity c zn e j i spo łeczn ej. 
G dyby w ięc w rz u co n y m  n a  p. B u jak o w sk ie ­
go oszczerstw ie  b y ł ch o ciaż  c ień  p raw d y , to  
sp ra w a  ta  b y łab y  g ło śn a  i je j  p rz ed e  w szy s t­
k im  g ru n to w n ie  z n an a . A oto w y ją te k  z je j 
lis tu , d o ty czący  te j  sp raw y :

G oszyce, 26. V. 1929 r
Do O b y w ate la  J a n a  K ogucińsk iego  

w S ło m n ik ach .

 z u p e łn ie  n ie  p a m ię ta m , b y  p. B u ja k o w ­
sk i zam ieszan y  b y ł w sp ra w ę  sły n n eg o  , z a ­
m ac h u  n a  P ro szo w ice" , a  n a w et, ab y  w ogó- 
le  b y ł w ted y  n aszy m  p rzec iw n ik iem  po lity cz  
n ym . Mógł m ieć  in n e  p rz e k o n a n ia , a le  o ile 
w iem , n ie  w y s tęp o w a ł z n im i sp e c ja ln ie  n a  
z ew n ą trz . 2) N ie n a sz ą  je s t rzeczą  osad z ić , 
czy to  w ła śn ie  „ in te re s"  k aże  m u dz iś zna- 
leść  się  w  sze reg ach  s trze lcó w  —  skoro jest 
szanow anym  obyw atelem  i chce  z n a m i p r a ­
cow ać...

K o m en ta rze  w ty m  w y p a d k u  zbyteczne . 
O d sieb ie  m ogę jed y n ie  d o d ać , że n ie ty lk o  
b u rm is trz  B u jak o w sk i n ie  d z ia ła ł n a  szkodę  
PO W ., a  w ręcz  p rzec iw n ie , sam  b ra ł u d z ia ł 
w ro z b ra ja n iu  A u striak ó w , d o p o m ag a jąc  do 
tego  innym

Nie la d a  ja k i  w ięc k ło p o t z p rz ep ro w a d z e ­
n iem  d o w o d u  p ra w d y  w sąd z ie  będ zie  m ia ł 
ob ecn ie  b. K o m en d an t PO W . n a  p o w ia t M ie­
ch o w sk i p. P rz y łb ic k i, zam ieszan y  w tą  sp ra  
w ę p rzez  n iesu m ie n n y ch  lud zi, a  z a sk a rż o n y  
przez p. B u jak o w sk ieg o  do  sąd u . —  T ru d n o  
bow iem  dow ieść  czegoś, co w  ogóle n ie  m ia ­
ło  m ie jsca .

D ru g im  p u n k tem  o sk a rż e n ia  sk ie ro w an eg o  
p rzec iw  p. B u jak o w sk iem u  są  p lo tk i i o sz ­
c ze rs tw a  ro zs iew an e  p rzez  m ie sz k ań c a  N o­
w ego B rzesk a  p. P e te rso n a , ja k o b y  p. B u ja ­
k o w sk i p rzed  w o jn ą  p o z o s taw a ł w  b liż szej 
z n a jo m o ści z ro tm is trz em  ż a n d a rm ó w  Alek- 
s ie jew ym  i by ł jeg o  ta jn y m  ag en tem . M uszę 
w y jaśn ić , k to  to  je s t  p P e terso n , ja k a  je s t  
jeg o  p rzesz ło ść  i co sk ła n ia  go do sze rzen ia  
ty ch  oszczerstw .

O tóż p rz ed  k ilk u  la ty , gdy p. B u jak o w sk i 
b y ł cz ło n k iem  k o m is ji b u d o w la n e j, p. P e ­
te rso n  u b ieg a ł się  o o d d a n ie  m u b u d o w y  
szk o ły  p o w szech n e j w  P ro szo w icach  i z łożył 
o d p o w ie d n ią  o fe rtę . P . B u jak o w sk i z n a ją c  
p. P e te rso n a , p rz ec iw d z ia ła ł tem u i sp o w o d o ­
w a ł o d a n ie  b u d o w y  te j szk o ły  człow ieokw i 
so lid n em u  z S osnow ca, p. W lecia łow i. P . P e ­
te rso n  pow ziął w ów czas do p. B u ja k o w sk ie ­
go n ien aw iść  i g ro z ił m u  zem stą . T o też  jes t 
p rzy czy n ą  o szczerstw , ja k ie  o b ecn ie  o n im  
sze rzy . Że są  one  ca łk o w ic ie  w y ssan e  z p a l­
c a , ła tw o  m i p rz y jd z ie  w y k azać . N ie m ógł 
bow iem  z a rz u co n y c h  m u czynów  p. B u ja ­
ko w sk i p o p e łn ić  n a  te re n ie  P ro szo w ic , czy 
B rzesk a , w k tó ry m  p rz ed  w o jn ą  w ogóle n ie  
by ł sk o ro  cały  czas, począw szy  od  ro k u  1904 
d o  1916 sp ęd z ił p o za  ro d z in n y m  m ias tem . I 
t a k  od  r. 1904— 1907 b y ł p ra co w n ik iem  w a l­
cowali w Milo w icach  ko ło  Sosnow ca, gdzie 
u trz y m y w a ł m ie szk an ie  w  d o m u  B o b ra , b ę ­
d ą ce  p u n k tem  noclegow ym  d la  b o jo w có w  
PPS. Ja k o  u rz ę d n ik  tego p rz ed się b io rs tw a  
m ia ł d o stęp  do  p aszp o rto w eg o  o d d z ia łu  i u- 
p rz ed z a ł członków ' o rg a n iz ac ji o m a ją cy c h  
n a s tą p ić  a ra sz to w a n ia ch , p rzez  co w ie lu  p a ­
t r io tó w  oca lił od  a resz to w a n ia .

W k ró tc e  też zaczę ła  p. B u jak o w sk ieg o  ś le ­
d z ić  p o lic ja  i u siło w a ła  go a resz to w ać . W  
czasie  uc ieczk i z ła m a ł ręk ę  i nogę.

W  W arszaw ie  p ra co w a ł p rz y  o rg a n iz ac ji 
p o lsk ie j p lacó w k i p rzem y sło w ej, a  m ia n o w i­
c ie  H u ty  Szk ła  „ P ra c a " , s ta n ą ł n a  je j  czele 
ja k o  b u c h a lte r  i k ie ro w n ik  h an d lo w y . Na 
s ta n o w isk u  ty m  z as ta ła  go w o jn a  św ia to w a
1 d o p ie ro  w  ro k u  1916 p rz y je c h a ł do P ro szo ­
w ic  n a  s ta łe . P o d czas  o k u jiac ji, jego  s ta r a ­
n iom  zaw d z ięcza  lu d n o ść  n aszego  n n a s ta  u- 
n ik n ię c ie  n ie je d n e j re k w izy c ji zb o ża  i św iń 
S ta le  bow iem  in te rw e n io w a ł u  ów czesnych  
w ładz, n ie  szczędząc  w ła sn y ch  kosztów .

P raw d z iw o ść  w szy stk ich  szczegółów  p o d a ­
n y ch  przeze  m n ie  w n in ie jsz y m  a r ty k u le , a 
d o ty czący ch  osoby  b u rm is trz a  B u ja k o w sk ie ­
go s tw ie rd zo n e  je s t  od p o w ied n im  d o k u m e n ­
tem . p o d p isan y m  w d n iu  10 g ru d n ia  1931 
p rzez  w ie lu  n a jw y b itn ie jsz y ch  m ieszk ań có w  
tu te jszeg o  m ia s ta  o ra z  p o tw ie rd zo n y m  w c a ­
łe j rozciąg ło śc i p rzez  Z a rz ąd  M iejsk i i ów- 
ezsnego  b u rm is trz a  m ia s ta  P ro szo w ic  p. Lu- 
tego.

A zatym  i o szczerstw o  p. P e te rso n a  o d p ie ­
ram  nie na  p o d staw ie  go łosłow nego  ty lk o  j e ­
d y n ie  zap rzeczen ia , lecz na p o d s ta w ią  w ia ­
rygodnego  d o k u m en tu , k tó reg o  re a ln e j w a r ­
tości n ik t zaprzeczyć n ie  m oże.

I o zo sta je  jaszcze do o m ó w ien ia  o s ta tn i s ta  
w ian y  b u rm is trz ó w . B u jak o w sk iem u  z a rz u t.

Stanisław  Jankow ski.

W arszaw a, 6 czerwca.
(x) Co tam  słychać z p an am i F. t  ?... 

Co p o rab ia ją  panow ie F . F.?... Jak  
tam  z tym i dw om a panam i F. F .? — 
coraz to częściej i uporczyw iej o b ija ­
ją  się o uszy te dziw ne, kabalistyczne 
p y tan ia  dosłyszane od sąsiednich  sto ­
lików  k aw ia rn ian y ch . Fonetycznie 
brzm i E f Ef, a nie Fe Fe, aczkolw iek 
taksam o  dobrze m ożnaby pow iedzieć 
fe fe.

W ięcej o rien tu jący  się wT dzisiejszej 
rzeczyw istości po litycznej czyteln ik  
dom yśli się odrazu , że m am  tu n a  m y­
śli obydw u F erdynandów : Goetla i
Ossendow skiego. O obu dziś głośno w 
osta tn im  tygodniu  wT przem iłe j i zaw 
sze bez trosk ie j W arszaw ie.

P ierw szy z owej kabalis tycznej spół 
ki F., to Goe tel, z k tórego  w K urie­
rze P o ran n y m  zrobiono p rzed  n ied a­
w nym  czasem  Goj-etla i to dość sro ­
giego. T rw ało  to  k ilk a  tugodni —  i 
ku  w ielk iem u żalow i jednych  —  a u- 
ciesze drugich , p rędko  się skończyło.

O tym  drugim  lam a  głosi, że był 
ongiś sław nym  podróżn ik iem  polskim  
S tanleyem  czy Cookiem , w ybierał 
sie zresztą  —  b ardzo  często —  w za­
m orską, daleką podróż, pe łn ą  nęcą­
cych p rzygód —  aż... podróż ta  skoń­
czyła się m niej rom an tyczn ie  i b a jk o ­
wo częstszym i jazdam i tranrw ajem  
Nr. 3 n a  ulicę M arszałkow ską do W ia­
dom ości.

Spyta k to : —  jak iż  to znow u cel 
tak  uciążliw ych nowTych podróży?

O dpow iedź p ro sta  i n iezbyt zaw iła: 
d rugi p an  F. po 25-letniej p rzerw ie
— rozpoczyna na  now o k arie rę  dzień 
n ik arsk ą , k tó rą  ta k  niew dzięcznie w 
swToim  czasie porzucił. W  języku  szta­
bow ym  nazyw a się to... -^przegrupo­
w aniem  sił“ .

W prawrdzie po w iad a ją  w W arsza- 
wue, że obaj panow ie F. F.. m ają  być 
f ila ram i (trzecie F.) w ydziału  p ro p a ­
gandy, jed n ak  szef sztabu OZN. o- 
św iadcza sak ram en ta ln ie , że nie w y­
d aje żadnego dz ienn ika  Nie dość na 
tym , żadne z dotycliczasowych, sana­
cyjnych pism nie może uchodzić za 
oficjalny organ OZONU. I to  nie tylko 
teraz, lecz i w najb liższym  czasie nie 
p rzew idu je  szef sztaou  celow ości w y­
d aw ania  oficjalnego o rganu  ze stały ­
mi bojow ym i czy u sp ak a ja jący m i k o ­
m un ika tam i Obozu,

L am  sobie b iedny człeczyno głowę 
dzień i noc —  a nie w padniesz na  w ą­
tek tajem niczo  u k ry w an e j p raw dy... 
Kom u tu w ierzyć w te j pajęczej k o ron  
kow ej robótce politycznej?... Nie m a 
oficjalnego w ydaw nictw a... a tu  jak  
n a  złość pan  F., ten  drugi robi fe... i 
w ynajm uje  „ńusgerechnet"  w tym  sa­
m ym  dom u, gdzie u rzędu je  w span iały  
sztab —  lokal redakcji, ad m in is trac ji 
i ekspedycji W iadom ości.

Force, m ajeur... T ak  się to jakoś 
dziw nie złożyło.

Również tak  niesam ow icie dziwmie 
się złożyło —  że cały osta tn i tydzień 
był w p ro st n ieprzyzw oicie pechow y.

Mój Boże drogi!... J a k  też to p rzy  
p ierw szym  w yw iadzie ^ ży d o w sk im "
—  poszło sk ładn ie i ładn iu tko ... Jak  
tu  nie być w dzięcznym , jak  nie m ieć 
do Żydów sen tym entu  —  gdy każdy 
z nim i p rzeprow adzony  in teres idzie 
tak  łatw o... Pow iedziało  się im  n a j­
pierw1 iż p rzy jm uje  się ich z o tw artym i 
rękom a do obozu, potem  ot tak  d la od 
m iany  in teres ten  się skorygow ało, 
sprostow ało  n a  w ręcz coś innego —  
że zupełn ie się ich nie p rzy jm uje  i ani 
się nie skrzyw ili, kiwmęli głow am i na  
znak  zgody: nu... n iech i tak  będzie... 
T ru d n ie jsza  już sprawTa z pierw szym  
k ap łan em  O gniska Obozowego płk. 
M iedzińskim .

Ot... „w ypsnęło się“ n ieopatrzne 
słówko... z tym  łącznik iem  sejm o- 
ivym... a ten  odrazu  tak  bez pardonu , 
(jak Roch K owalski) g rzm otnął bez 
w ykrętów  do Isk ry  sp rostow anie aż 
nazbyt bolesne.

Żal przeogrom ny, a k to  wie, czy 
nie nad ludzk i ścisnął sercem  szefa 
sztabu. Przecież kolega sztabow y 
m ógł z w yrozum ieniem  przepuścić  ta ­
kie ,,w ypsnięcie“ . K ażdem u w życiu 
to się p rzydarzyć może... ale n ie tak

o drazu  robić z tak ie j b łahostk i. . aż 
tak  w ielką burdę...

T rudno , stało  się. . i już się nie od­
stanie... Słowo jak  p tak ...

Jeszcze z tym  pask u d n y m  słow em  
b iedny  szef się nie u p o ra ł, gdy tu  zno­
w u ni z tego ni z owego... m ów i m i­
n is te r Sw iętosław ski o akcji ko n so ­
lidacy jnej, m im o, że OZON nie w y­
w iera  wpływrn na  politykę rządu  i se j­
m u.

To w szystko jednak  d robnostk i, 
sp raw y ła tw e w poró w n an iu  z tą  jed ­
n ą  sp raw ą lokalow ą.

„Albo F f ze swoim i w iadom ościa­
m i m usi się w yprow adzić z u licy  M ar­
szałkow skiej, albo m y się p rzep ro w a­
dzim y na M atejki... A m oże byłoby 
najlep iej, gdyby tak  pójść śladem  Mie 
dzińskiego i p a ln ąć  sp rostow anie : —  
W iadom ości nie m ają  nic w spólnego 
itd... T ak  byłoby z całą pew nością 
najlep iej... U dało się M iedzińskiem u, 
dlaczego nam  się m a nie udać... Albo- 
śm y to jacy  tacy...

A teraz... sp raw a d ruga Fe.
„K urier P o ran n y "  p rzem alow ał 

szyld. Robi się —  tak ie  m ałe niew-in- 
ne ćw iczenia polow e: d ru h  za d ru h a  
lekko  wskocz! N a p raw o  zw rot... —  
m aaarsz!!...

D rużynę ob ją ł F f jeden. Id ą  p ie rw ­
sze a ry tkn ły , a tu  nagle... dw adzieś­
cia tysięcy czy teln ików  ubyw a. Myś­
lano, że F f pociągnie..., aż tu  z tego 
natężonego w^ysiłku zrobiło  się... fe, 
na  złość IKC., k tó ry  się zm artw ił, że 
„ tak i b ra tn i"  o rgan  się tak  b rzydko 
zfe...ił.

No, dobrze... dobrze, ale co w łaści­
w ie jest z tą  o fic ja lną  p racą  Obozu?...

Gazeta Polska, P rasa  Czerw ona, Po- 
ra n n ia k i i W ieczorn iak i, szereg pism  
w m iastach  w ojew ódzkich —  cała  ta  
arm ia , w edle ośw iadczeń OZONU nie 
m a z n im  nic w spólnego. Językiem  
„Z aczynu" m ożnaby pow iedzieć, że 
p ism a te są ty lko  z O zonem  „d y n a­
m icznie k item  ideow ym  sp iętrzone".

Czy p rzypadkow o były szef p ro p a ­
gandy R udnicki, lub  jego następca, 
cały  ten  dział nie m ieli zam ia ru  p ro ­
w adzić „w cudzej p rasie"  na  cudzy 
rachunek? ... A m oże Goetel był za m a­
ło... H rabyk?

„M amy czas" —  pow iedziano we 
wywuadzie. T eraz  znow u będą w ak a­
cje, kan iku ła , duszno i parno ... Zacze­
k ać trzeba, choćby do g rudn ia , do św. 
M ikołaja (gwiazdki) —  aż się a tm o s­
fe ra  oziębi... I m oże M ikołaj lub  an io ­
łek jakąś sm akow itszą łak o ć  —  figę

W  dzisiejszym  „N aszym  P rzeg lą­
dzie" p. B ernard  S inger (Regnis) w fe­
lietonie pt. „C horoby dziecięce p ra- 
w icow osci" pisze, że

obraz Polski z p rzed  ro k u  p rzed ­
staw ił się groźnie. Czerwone szlan 
d ary  na k om inach  fabrycznych , w i­
dm o rozruchów  w różnych po ła­
ciach  k ra ju , bezrobocie w t ośrod ­
kach  przem ysłow ych.

S ytuacja  uległa polepszeniu. —  
S praw iła  to  ad m in is trac ja , czuw a­
ło bezpieczeństw o, m usi jed n ak  u- 
jiłynąć ro k  czasu, by m ożna było 
p rzystąp ić  do akc ji w yborczej. O r­
gany bezpieczeństw a będą działać 
ze zdw ojoną energ ią  nim  czynniki 
m iaro d a jn e  zdecydują się na ustalę  
nie s ta tu tu  i o rdynacji w yborczej 
m iasta W arszaw y. Gdy bezpieczeń­
stw o zrobi swoje, w ykroczy  na o- 
czyszczony te ren  Ozon, rozłoży się 
obozem  stronn ic tw o , k tó re  zechce 
z w yborów  objąć w ładzę w mieście.
N astępnie p. Regnis tw ierdzi, że wy 

raz rzucony przez płk. K ow alew skie­
go, iż płk. M iedziński jest łącznikiem , 
odsłonił gam ę tarć , n iesnasek, dąsów 
i żalów  wewm ętrznych.

A dalej, po om ów ieniu  „cudu  ko ­
m ersu"  Regnis „odkrywTa “, że

dziś jeszcze Ozon przeżyw a c ie r­
p ien ia now orodka, n ik t z łysej gło­
wy dziecka n ie  m oże wyw różyć,

przyniesie,.. Dobrze. Z aczekam y do 
grudnia...

Z b iera ją  tak  m ozolnie w rażenia i 
n astro je  ostatn iego  tygodnia po litycz­
nego już te raz  m ożna stw ierdzić, że 
o sta tn i tydzień  n ie osiągnął zam ierzo­
nych  i p rzew idyw anych  celów —  o- 
siągnąć je tru d n o , bo na g ładkiej lu st­
rzan e j tafli szkła w yw iadu... były  już 
rysy.

M iejm y nadzieję, że —  jak  k ró l Sa­
lom on m ów ił - nie zaw sze tak  b ę­
dzie —  i w  bieżącym  tygodniu  pójdzie 
już lepiej. Z apow iedzianych jest cały 
szereg zebrań  organ izacy jnych  w te ­
renie. Będzie tak ie  zebran ie i 9-go bin. 
u was wT K rakow ie. W iadom ość K ra­
kow skiego K uriera W ieczornego, że 
dr. W ładysław  S try jeńsk i, mąż zaufa 
n ia  płk. Koca podał się do dym isji, 
zrob iła w W arszaw ie p rzy k re  w raże­
nie, tym  bardzie j, że zn a ją  go tu  do­
brze jak o  rozw ażnego flegm atyka, 
k tó ry  dobrze w szystko przem yśli —  
zanim  coś w7ażnego postanow i.

K rążą też z tego pow odu n a jro z ­
m aitsze pogłoski. M iędzy innym i n a ­
leży zare jestrow ać w ersję, że inny  
sk ład  personalny podał do W arszaw y 
d r S try jeńsk i, a in n y  k ierow nik  sek­
to ra  m iejskiego p rezyden t S tarzyński. 
Ten o sta tn i m iał w ub. tygodniu  n ie­
sam ow icie p rzykrego  pecha i z tem  
w iększą m oże pasją  „odegrał się" na  
sp raw ach  p ersonalnych  w K rakow ie. 
W ydaje  się to całkow icie p raw d o p o ­
dobne, tu  leży głów ny kam ień  obrazy .

Z w ielu bardzo  stro n  czyni się na 
cisk, by rezygnacja  dr. S try jeńsk iego  
nie została p rzy ję tą . W  każdym  razie 
do 9 bm . sp raw a ta  na odcinku k ra ­
kow skim  będzie w yjaśn iona. Jed n a  
rzecz p raw ie  że pew na —  lista k ra ­
kow ska sk łada się inim o w szystko z 
daw nych  blokowców7 z senatorem  L i­
p ińsk im  na czele

K rążą też po W arszaw ie wrersje, o 
wszczętej w K rakow ie akcji k ra k o w ­
sko - śląskiej. K raków  ciągnie —  ślą­
skie —  a  Śląsk —  krakow skie. P od­
staw ę do tych w ersji d aje  ciągle „szwę 
danie się" działaczy śląsk ich  po róż­
nych  in s tan cjach , gdzie w alczą o swo 
je postu laty . Sym patie W arszaw y są 
raczej po stron ie  K rakow a, jed n ak  
K raków  m usi przedłożyć bardziej waż 
k ie  a rg u m en ty  p rzekonyw ujące gos­
podarczo. A rgum enty  te  jed n ak  trafić  
m uszą raczej do serca.

Dla K rakow a sp raw a ta  aż nazby t 
is to tn a  —  a czas nagli... byle znow u 
nie sfuszerow ać...

czy jest to b ru n e t czy blondyn. Na 
w et eksperym en t z zapałką nie d a­
je  odpow iedzi, czy w idzi należycie. 
Nie pop iera  rząd u  ale się nie opo­
w iada przeciw ko niem u. Nie może 
odpow iedzieć jak i jest jego stosu 
nek do sejm u. W  najak tu a ln ie jsze j 
sp raw ie dotyczącej m ieszczaństw a 
(uregulow anie finansów  k o m u n a l­
nych) m ilczy w stydliw ie, pozw ala­
jąc  jedyn ie w odzom  sektorów , kie- 
rowutikom odcinków  i pododcin  
ków  lozw ijać  działalność na fro n ­
cie żydow skim  a raczej antyżydow  
skim
W końcu czytam y o ostatn im  zeb­

ran iu  lekarzy  w W arszaw ie, na  k tó ­
rym  przem aw iał płk. Kow alew ski. 
Otóż lekarze Stw ierdzili u now orodka 
chorobę praw icow ości.

Zgłosili wprawrdzie swój akces 
lekarsk i, ale w ypisali dziw ną m iks­
tu rę , k tó ra  la t odbiega od końskich  
doz nac jonalizm u pod iuw anych  no 
w orodkow i, że szef sztabu, p rz y j­
m ując  z w dzięcznością akcesy leka­
rzy, jak  najszybciej opuścił zeb ra­
nie.

T ak  więc
praw icow e dolegliwości rozw ija ją  
się gw ałtow nie. Nie pom aga odżeg­
nyw anie się od k ierunków , w y r z e ­
kan ie  się term inu  to talizm u, faszy­
zm u i stro jen ie  sie we w łasny kon- 
tusz „po lon .zn iu".

Przeijlifrf jtrusy



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 5

W AŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE  
P ogotow ie rai 11111. 
Straż ogniow a 12111. 
Zegarynka 9*.
Poczt b ijro  zlec. 153-03 
Centr. m iędzym . 97. 
Inform ator teie.;. 137 00. 
Biuro napr. teief. 150-50 
Inform ator kol. 12i-08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 
Centr. w odoeciąg. 121-99

Zachód słońca dziś godz.: 19.53 
W schód słońca jutro eodz.: 3.17

Ka l e n d a r z  r z y m . - k a t o l ic k i
p o n i e d z i a ł e k  w  * o r e k
R oberta  M edarda

f  e a ^ r - f c i n c i
2 T F iT R U  M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

n a j b l i ż s z ą  p r e m i e r ą  T e a tru  im . J.
S łow ackiego będ zie  „ L a to  w  N o h a n t“ J a ro -  
?łuwa Iw aszk iew icza . „ L a to  w Nohant** n a j ­
m ę tn ie j s z y  scen iczn y  u tw ó r  p o lsk i z la t o- 
M atnich, k tó ry  zd o b y ł re k o rd o w e  pow odzen ie  

k ilk u d z ies ięc iu  p rz ed sta w ień  w  sto licy , 
°d e g ran y  będ zie  ze  w sp ó łu d z ia łem  z n a k o m i­
c i  p re te g o n is tk i w  te j  sz tu ce  p. M arii P rzy - 
^y lk o -P o to ck ie j. Je d n o g ło śn y  ho łd  u z n a n ia  
całej k ry ty k i wra rsz a w sk ie j ja k  i p ra sy  poza- 
•łłiejscow ej je s t  dow odem , n a  ja k ie  w yżyny  
a r ly styczne  w zn ió sł ta le n t i in tu ic ja  w ie lk ie j 
b ły s tk i  tę  z n ak o m ic ie  p rzez  a u to ra  p o staw io - 

ro lę. J a k  w  w arszaw sk im  p rz ed sta w ien iu , 
i n a  scen ie  k ra k o w sk ieg o  te a tru  im. J . 

G łowackiego odtwTo rzy  p o s ta ć  C h op ina  p. Z bi­
gniew Z iem b iń sk i zn an y  w K rak o w ie  i eenio- 
ny a r ty s ta , k tó ry  n a  krakow rsk ie j scen ie  s ta ­
n ia ł  p ie rw sze  k ro k i. Jeg o  C hopin  o sły n n e j 
^2iś łu d ząco  p o d o b n e j m asce , je s t  p ięk n ą , 
g łęboką  i wr sw o im  ro d z a ju  je d y n ą  k re a c ją  
scen iczną. P ró b y  p o d  k ie ru n k iem  p. Z iem b iń ­
skiego o d b y w a ją  się  od  d łuższego  czasu . 

P on ied z . 7 czerw ca  — p rz ed sta w ien ia  n ie
będzie

W torek 8 czerw ca — „B olesław  Śm iały*.

Adria: „Robinzon Cruzoe“.
Apollo: „N ie ca łu j w k in ie“ .
A tlantic: „San D oodsw orth1 
b ag a te la : „K aprys p ięknej p an i“ i re ­

w ia „Po k rak o w sk u 1*.
Prom ień: „W alc k ró lew sk i11.
Słeila: „Rok 2000“ i „Ręce na  stole11 
Sztuka: „C yrk n a  okręcie11.
Uciecha: „B engalski tyg rys11 
W anda: „R obin Ilood  z E ld o rad o 11.

I K A r f J K ?
Godz. 0.15 P ieśń  p o ra n n a ;  6.18 G im na­

styka; 6.38 M uzyka z p ły t; 7.00 D ziennik  po- 
ran n y ; 7.15 M uzyka z p ły t; 7.15 A udycja  d la  
P o borow ych ; 7.35 M uzyka z p ły t; 8.00 A udy- 
cja  d la  szkó ł; 11 30 A u dycja  d la  szku t; 11.57 
sy g n a ł czasu  i h e jn a ł z W ieży  M ariack ie j; 
12.03 D z ien n ik  p o łu d n io w y ; 12.15 8 k r  :ynka 
r° ln ic z a ; 12.25 K o n cert; 15.15 W iad o m o ści 
R °spodarcze; 16.00 A u dycja  d la  d z ie c ię  16.2a 
k o n c e r t; 16.20 ,.l)w a m ilio n y  m etró w  , p o ­
g ad an k a ; 17.05 M uzyka z p ły t; 17.50 A k tu a l­
i a  p o e o d a n k a  tu ry s ty c z n a ; 1800  P i^ e g ląd  
fin ansow o  - go sp o d arczy ; 18.10 P rog i am  n a  
Rzień n a s tę p n y ; 18.15 P ły ty ; 18.50 P o g a d a n k a  
al- tu a ln a ; 10.00 K oncert życzeń ; 19.1a Fotos- 

p ieśn i re g io n a ln e ; 19.35 „ J a k  C en tra  ne  
A* Ł iw u m  F o to g ra fic zn e  s ta ra  się  ra to w ać  
Pieśń lu d o w ą " , p o g a d a n k a ; 19.45 W ia d o m o ­
ści sp o rto w e ; 20.00 T ra n sm is ja  z W aw elu ; 
~J-40 „ Ja z d a  z Z iu rd a n k ą " , h u m o re sk a , 21.5a 
f 'lzy k a  tan eczn a  z p ły t; 22.50 O sta tn ie  w ia- 

J*°mości d z ie n n ik a  w ieczornego ; 23.00 M uzy- 
a tan eczn a . *

o l o p l a s l i l i o  S
ul. Szczepańska 5.

Salzburg
-ena w stępu  20 gr.

D la m łodzieży 10 gr.

PONOWiNY KONKURS NA SARKOFAG
Marszalka  Piłsudskiego

, 1  ed ług  w e rs ji ja k ie  d a ją  się  słyszeć a 11? - 
s ^ r2 e źb ia rzam i k o n k u rs  n a  sa rk o fag  ‘'l a i -  
■ nłka P iłsu d sk ieg o  zo sta ł w znow iony . J a k  
k k o m ite t  U czczenia p am ięci M arszał-

7 zvyróci ł  się  do  a u to ró w  n a g ro d zo n y ch  i
* ^U pionych p ro je k tó w  bv p o w tó rn ie  o p ra - 

,v Y ali P ro je k ty  sa rk o fag u , k tó ry  m a  s ta n ąć  
rypc ie  p o d ' W ieżą S reb rn y ch  D zw ono"’.

„SEKCJA BAŁTYCKA”
BDZIAŁU k r a k o w s k ie g o  pazzm. 

LIGAW
0 Lw zk lę d n ,a ją c  in te resy  Polski n a  B a łtyku , 
dz *af k ra k o w sk i  PAZZM „L ig a” n a  posie- 
rz l ," 1"  tąd u  w  di ... 29 m a ja  b. r  u tw o- 
Rol 'V ° f ,,'c n o śc i sp ec ja ln i-’ w tym  celu  dele- 
n v o ^ 8 °  2 M in isters tw a S praw  Z ag ran icz ­
n a  R adcy  B a rtla  now ą sekcję  pod na-

p  "Sekcja b a łty c k a " . , TT .
,l„7 2e'vo d n iczącv n i sek c ji zo sta ł kol. H a jze r 
h re ,  ’ C2ł° n e k  Akad. Zw. M orskiego i w ice- 
f'raw.! ^ ° " a r z y s tw a  B iblio teki słu ch aczo v

Kraków do wieczora..
Nowa organizacja „Wolność"

ra d  w i u Mroliowje
|  Podaliśm y we w czorajszym  n u m e­

rze przebieg uroczystości Z jazdu P. 
O. W.

Dziś zam ieszczam y treść re fe ra tu  
dr. K aw czaka, k tó ry  u ją ł w nim  za­
sadnicze postu la ty  i cele organizacji.

„Dziś po  la tach  niem al 20-tu —  
m ów ił dr. K aw czak —  zeszliśm y się 
w grom adzie poraź pierw szy, aby u- 
p rzy tom nić  sobie te cnw ile przeszło­
ści, jakże brzem ienne w następstw a, 
aby, zdając rachunek  z przeszłości, 
zostaw ić pokoleniom  dowód, żeśm y 
wedle możliwości i najlepszych sił u- 
czynili wszystko, czego w ym agała od 
nas Ojczyzna.

I spokojnie p o d d ajem j się sądow i 
h istorii. Jesteśm y pokoleniem , k tó re ­
mu w udziale p rzypad ł zaszczyt dźw i­
gnięcia w ieka z tru m n y  niew oli i za t­
knięcia  sztandarów  polskich na g ru ­
zach zaborców  i obrony w olności i 
w ielkości i honoru  tych godeł w la ­
tach  1918 —  20.

W iem y, że w szeregach naszych, 
czy to był oficer czy szeregowiec, in ­
teligent, chłop, czy robo tn ik , biło  zgo­
dnym  ry tm em  polskie serce.

Zeszliśm y się dziś, by w obecnej, 
ciężkiej sy tuacji zapytać —  co dalej?

Nie m ożem y spocząć. Na horyzon­
cie u k azu ją  się czarne chm ury  D la­
tego sp raw a pogotow ia zbiorow ego i 
zm ontow ania siły odpornej N arodu 
Polskiego dalej na  nas ciąży.

Ciężką była nasza przeszłość. Szliś­
m y osam otnieni w m rokach  niew oti 
—  w k rę tych  drogach polityk i dnia, 
w czasie w ojny św iatow ej. N ikt nam  
te j drogi nie w skazyw ał, k o liz ia  h o ­
n o ru  żołnierskiego i obow iązku w o­
bec Polski narzu ciła  nam  ro lę  W allen ­
roda.

T ylko my zrozum iem y trag izm  sy 
tuacji.

W ytrw aliśm y, ho św ieciła p rzed  n a ­
m i w izja p rom iennej N iepodległej 
Polski.

B yliśm y biedni i ubogim i zostaliś­
my. Nie żądam y zapła ty  i dziś dum ­
nie pow tórzyć m ożem y w tak t I. B ry­
gady; Nie chcem y niczyich serc ni 
kies.

I po tw ierdzą to tow arzysze broni, 
k tó rzy  honor żołnierza Józefa P iłsuds 
kiego wyżej sobie ceniąc, niż spokoj­
ne bytow anie na  żołdzie n iem ieckim , 
życie swe razem  z nam i naraża li na  
froncie w łoskim .

Polska Niepodległa pojęta J est jako 
Matka —  jeana, dla wszystkich dzieci 
sprawiedliwa i szlachetna. W  tej Pol­
sce chcem y zapewnić pici wszeństwo  
praey, w iedzy i rzetelnej zasłudze.

D latego po tęp iam y sw ary w ew nętrz 
ne i p ragn iem y  zapoczątkow anej 
przez M arszałka P iłsudskiego sam o­
dzielności politycznej i gospodarczej.

P raw a m niejszości narodow ej za­
gw arantow ane konsty tucją , uznajem y 
pod w arunkiem  k»j‘alnego ustosunko­
w ania się m niejszości i czynnego oka- 
kazania tejże wobec po trzeb  P aństw a 
Polskiego. «

Szanujem y zasady w olności i swo­
bód obyw atelskich.

Jesteśm y przeciw nikam i ustro jów  
totalnych, czy one będą h itle row sk i­
mi, faszystow skim i, czy sowieckim i 

Społeczeństwo sk ładać się m usi z 
jednostek silnych, zdrow ych, św iado­
m ych swych p raw  obyw atelskich i o- 
bow iązków  wobec Państw a.

Młodzież bez względu na stan  i p o ­
chodzenie w inna oirzym ać bezpłatne 
w ykształcenie pow szechne i średnie i 
m ieć dostęp do szkół wyższych bez 
ograniczeń.

Jeśli chodzi o w ojsko, to  uw ażam y, 
że za nasze zbro jne ram ię, w społe­
czeństw ie szerzyć się w inno m iłość do 
arm ii, zam iłow anie do służby w ojsko­

wej i kultyw ow anie cnót żołnierskich 
jak karność, odw aga, poczucie odpo­
wiedzialności i gotowość do pośw ię­
ceń.

Uważamy, że d la osiągnięcia tych  
celów, zjednoczenie się pod nazw ą 
Zw. b. O rganizacyj .W olność11 i u 
czestnikow  prac  niepodległościow ych 
w b arm ii austriack iej, organizacji 
P. O. W. w ypełnia nasz św iatopogląd

Cele naszej organizacji:
1) O dtw orzenie h isto rie  p rac  n ie­

podległościow ych Polaków  w b. arm ii 
au striack ie j celem  pozostaw ienia i u- 
trw alen ie m ateria łów  dla następnych  
pokoleń.

2) P ielęgnow anie tradycji, wspanig- 
łych p rac  niepodległościow ych i u trzy  
m anie gotowości człow ieka do d a l­
szych wysiłków ideow ych dla dobra 
R zplitej Polskiej.

3) W ydanie odpow iednich publi- 
kacyj.

Przed procesem
D o b o szy fiskiego

Pam iętam y, jak ie  zain teresow anie 
tow arzyszyło  chw ili, w k tó re j rozpo­
cząć się m iał proces tow arzyszy Do- 
boszyńskiego. Z ainteresow anie w zra­
stało  w m iarę  posuw ania się procesu  
naprzód .

Dziś w szystko już w iem y. C iekaw ­
szym  będzie proces przeciw ko sam e­
m u  „w odzow i11 —  D oboszynskiem u... 
Ciekaw szym  będzie dlatego, że już 
przy  poprzedn im  procesie w czasie 
przew odu sądowego sk łan iały  się stro  
ny  do tego, by całą w inę zrzucić w ła­
śnie na  Doboszyńskiego.

W  jak im  k ieru n k u  pójdzie teraz  o-

b rona? Chyba znów winy nie będzie 
p rzerzucała  na  poprzedn ich  oskarżo­
nych. Pójdzie zatem  po lin ii obalen ia 
oskarżeń  w ym ierzonych przeciw  Do- 
boszyńskiem u.

Te jednak  są bardzo  silne. P rzyznać 
trzeba, że o b rona  stan ie  przed ciężkim  
zadaniem .

Z ain teresow anie procesem  jest d u ­
że. Św iadczy o tym  gorączkow y ruch  
repo i terów  sądow ych, k tó rzy  już prze 
zornie nabyw ają  k a r ty  w stępu.

Także i społeczeństw o niezm iernie 
ciekaw i zagadnienie, jak i w yrok  za­
padn ie  przeciw  Doboszyńskiem u,

M otocykl najechał na w ó z e k
m. dz/eclfieni

Na rogu ul. Sebastiana i G ertrudy 
m otocykl pocztow y n r. 5958 najechał 
n a  chodnik  i w jechał na wózek, w któ

rym  leżało dw oje dzieci, pow odując 
u jednego z nich ran ę  na czole.

» Nauka ia zd y“
O statn io  jesteśm y św iadkam i częs­

tych  w ypadków , spow odow anych nie-

Rehabilitacja posterunkow ego P . P .
Inform ow aliśm y czytelników , że 

przed sądem  k arn y m  odpow iadał po ­
sterunkow y P. P. P io tr O rtyl k tó re ­
m u alit o skarżen ia zarzuca, że m iędzy 
sierpniem  1935 r. a lipiec 1936 r  peł­
niąc funkc ję gospodarza kuchni po li­
cy jnej przez niedbałość i n ieostroż­
ność n araz ił w ładze policyjne na  k o ­

szta w wysokości 3.300 złotych.
Po przeprow adzonym  jed n ak  p rze­

w odzie sądow ym  i w yw odach o b roń­
cy dr. Skiby, został O rtyl uw olniony 
od w iny i kary.

Rozpraw ie przew odniczył s. o. dr. 
W asilew ski, oskarżał prok. W alter.

O s k a rżo n a  o fa łs z y w e  ze zn a n ia
Przed sądem  apelacyjnym  odpow ia 

da dziś M aria M aciejan i Jan  Góra za 
fałszyw e zeznania złożone przed Są­
dem  grodzkim , w spraw ie Jan a  H yry, 
w k tó re j zaw ikłany był też b ra t M arii 
M aciejan.

O skarżeni bowiem  zeznali, że w 
kradzieży m ąki na kolei, k tó rą  to 
spraw ę rozpatryw ał sąd, M aciejan nie 
b ra ł udziału, będąc w kry tycznym

um iejętnym  prow adzeniem  wozów 
przez adeptów  sztuki szoferskiej.

Nikt nie m iałby przeciw  tem u żad­
nych zastrzeżeń, gdyby nie fakt, że 
lekcje te udzielane byw ają częstokroć 
w najruchliw szych  pun k tach  m iasta.

Dziś doniósł nam  znow u jeden  z 
członków  redakcji, że m iędzy godz. 
10 a 10.30 na rogu ulicy S to larsk ie j 
„u tknęło11 au to  ciężarowi* n r. 5491 z 
dopiskiem  „N auka jazd y 11 i dopiero  
po chw ili ruszyło  z m iejsca.

Tym  razem  więc skończyło się w 
najgorszym  razie na w strzym an iu  ru ­
chu uócznego, ale poprzednie n ie­
szczęśliwe w ypadki, szczególnie z po ­
sterunkow ym  Jakubczyk iem  sk łan ia ­
ją  do głębszych rozw ażań.

czasie w  domu.

D ochodzenia jednak w  tej spraw ie  
ustaliły , że M aciejan był w sp ó łw in ­
nym  w kradzieży, na skutek czego  
św iadkow ie odpow iadali przed sądem  
grodzkim , który skazał ich  po 6 m ie­
sięcy  w ięzien ia .

O brona w niosła apelację.

ipccjalista  chorób kobiecych

Cr. Leon GOLDBERGER
powrócił i ordynuje 

Kraków, Rynek Podgórski il2
Telefon Nr. 133-14.



KRAKOW SKI KURIER W IECZORNY

Kościół niemiecki odpowiada
na o s zc ze rs tw a  m in. Goebnelsa

Berlin PAT. —  Z ambon kościołów  
katolickich odczytano dziś oświadczę 
nie kupii biskupiej, stanowiące odpo­
wiedź na m owę ministra propagandy 
Goebbelsa, wygłoszoną w Deltschland  
Halle w sprawie procesów przeciwko  
duchownym katolickim , oskarżonym  
o wykroczenia pzzeeiw obyczajności 
Kuria przeciwstawia się wywodom  
min. Goebbelsa, według którego wspo 
umiane procesy świadczą o nienoeo- 
wanym dotychczas w historii upadku  
m oralności wśród duchowieństwa ka­
tolickiego i stwierdza:

Katolickie kongregacje św ieckie w  
Niem czech liczą przeszło 100 000 
członków. Ilu z nich zostało w ciągnię­
tych do procesów, nie można było  
stwierdzić. W  stosunku do księży ka­
tolickich w Niem czech okazuje się je­
dnak, że na ogólną liczbę 21.461 księży  
świeckich w Niem czech, akcja proce­
sowa objęła 40, z którycn 21 zosta­
ło  skazanych. W pozostałych 28 w y­
padkach sprawy nie zostały jeszcze 
wytoczone. Na ogólną liczbę 4.174

księży zakonnych procesy objęły 9, z 
czego jednego skazano, pozostałym  
zaś dotychczas spraw nie wytoczono, 
Z gólnej więc liczby 25J>55 katolic­

kich księży św ieckich i zakonnych w 
Niemczech, akcja procesowa dotyczy­
ła zaiedwie 58 księży, co stanowi aie- 
spełna 1/3 proc.
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W zro s t zatrudnienia w p rze m yś le
polskim

P o d  w p ły w em  zw ięk szo n y ch  p ra c  in w esty ­
c y jn y c h  n a s tą p ił  w  k w ie tn iu  w zro st z a t ru d ­
n ie n ia  p rzem y słu , g łów nie  w  g a łęz iach  p r o ­
d u k u ją c y c h  d o b ra  w y tw órcze . W sk a ź n ik  p ro ­
d u k c ji p o d n ió s ł się  z 82,2 w  m arc u  do  84,3 
w obec 71,3 w  k w ie tn iu  r. ub.

Z w yżka  z a tra d n ie n ia  w y s tą p iła  zw łaszcza  
w  p rzem y śle  m eta lo w o -m aszy n o w y m  i elek  
tro te ch n ic zn y m  o ra z  m in e ra ln y m . W zro sło  
ró w n ież  z a tru d n ie n ia  w  p rzem y śle  ch em icz ­
nym , zw łaszcza  w  d z ia le  b a rw n ik ó w  i je d ­
w ab iu  sztucznego . P o m y śln ie  n a  sy tu a c ję  te ­
go p rzem y słu  w p ły n ę ły  po za  ty m  k o rz y stn e  
w y n ik i sp rz ed a ż y  n aw o zó w  sz tu czn y ch  w te ­
g o ro czn y m  sezonie w io sen n y m . D alszy  sezo ­
n o w y  w zro st z a tru d n ie n ia  w y s tą p ił w p rz e ­
m y śle  d rzew n y m  m im o  p o g o rszen ia  w a ru n -

Tajniki koirinternu
R crlin. PAT. —  „V oelkischer Beo- 

b a c h te r“ w korespondencji w łasnej z 
R otterdam u donosi o ta jnej k o n fe ren ­
cji kom iternu , k tó ra  odbyć się m iała  
w A m sterdam ie pod hasłem  w zm oże­
nia podziem nych p ra c  k o n sp iracy j­
nych. K onferencja ta  odbyła się w 
dniach 16, 17 i 18 m aja  i zgrom adziła 
około 50 działaczy kom unistycznych . 
Uchwały konferencji p rzesłane być 
m iały k u rie rem  do M oskwy, celem  u- 
zyskan ia ap ro b a ty  S talina. Myślą prze 
wodnią uchw ał jes t w zm ożenie działał 
ności w yw rotow ej we F ran c ji

Po zakończeniu  kon fe ren c ji część

delegatów  udać  się m iała  do B arcelo­
ny, celem  przygotow ania tam  dalszej 
konferencji, k tó ra  m a się rozpocząć 
10 czerw ca. Z adaniem  te j konferenc ji 
będzie rozw ażenie zagadnienia akcji 
pom ocy d la  czerw onej h iszpanii.

W  zw iązku z k o n fe ren c ją  w Am­
sterdam ie „V oikischer B eobach ter“ 
zw raca się uw agę na  odby tą  niedaw  
no kon fe ren c ję  k o m ite rn u  w B reda w 
H olandii o raz  na  o rgan izow anie  jacze- 
jek  kom unistycznych  we w szystk ich  
dziedzinach  życia w e F ran c ji, w n a ­
stępstw ie czego w zm ogła się ak c ja  

stra jkow a.

Straszna katastrofa
Londyn PAT. —  Sam olot w o jsko ­

wy, k tó ry  w drodze z F ilton  p od  B ri­
stolem  zaginął w ubiegły p ią tek , zna­

leziony został w okręgu  J.angdale. —  
Sam olot był doszczętnie rozbity , a  p i­
lot jego s ie rżan t zginął n a  m iejsca.

k ów  z b y tu  w  k r a ju  i za  g ra n ic ą  o ra z  zn iżk i 
cen. P ro d u k c ja  h u tn ic z a  w zrosła , p rz e k ra c z a ­
jąc  o 1/4 s ta n  w y tw ó rczo śc i z p rz ed  ro k u . 
W y d o b y cie  w ęg la  u trzy m a ło  się  bez zm ian , 
dz ięk i u trz y m a n iu  d u ży ch  z a k u p ó w  n a  p o ­
trzeb y  p rzem y słu  o ra z  zw yżce w yw ozu w ę ­
gla. W  p rzem y śle  w łó k ien n iczy m  n a s tą p ił  s i l­
n ie jsz y  sp a d e k  u ru c h o m ie n ia , g łów nie  z p o ­
w odu  zak o ń c ze n ia  p ro d u k c ji  sezonow ej w  
ty m  p rzem y śle . P o d  w pływ em  z a k a z u  w y ­
w ozu  g łó w n y ch  zbóż i w p ro w ad z en ia  n o rm  
p rzem ia ło w y ch , —  ceny  a r ty k u łó w  ro ln y ch  
k sz ta łto w a ły  się  w k w ie tn iu  zn iżkow e —  zgo­
dn ie  z te n d e n c ją  św ia to w ą  —  p o w o d u ją c  
ró w n ież  o s łab ien ie  z a tru d n ie n ia  w  m ły n a r  
stw ie . H an d e l z a g ra n ic z n y  z am k n ię ty  zo sta ł 
w  k w ie tn iu  sa ld em  b ie rn y m  w  w ys. 10.8 m iln . 
zł. S p o w o d o w an e  to zo sta ło  w z ro stem  p rz y ­
w ozu, zw taszcza  su ro w có w  d la  h u tn ic tw a  i  
sa m o ch o d o w  o ra z  z m n ie jszen iem  w yw ozu  a r ­
ty k u łó w  ro ln y ch . R ynek  p ien iężn y  k sz ta łto ­
w a ł się  p o d  w p tyw em  w ysokiego  s ta n u  p ro ­
d u k c ji. W obec  p o w olnego  re a liz o w a n ia  n a ­
leżnośc i, p rzem y sł w 'ykazał w z ro st z a p o trz e ­
b o w a n ia  go tów ki. P o d o b n ie  w zró sł p o p y t go 
tó w k o w y  ze s tro n y  ro ln ic tw a  n a  s f in a n so w a ­
n ie  w io sen n y ch  p ra c  ro ln y ch . W k ła d y  oszczę­
dn o śc io w e  w y k aza ły  n a to m ia s t d i ls z y  w zro st. 
Z ap o trze b o w a n ie  k re d y to w e  b a n k i p o k ry w a ­
ły  z ła tw o śc ią  p rz y  s ła b y m  w y k o rzy stan iu , 
re d y sk o n ta  w B a n k u  P o lsk im . N a g ie łd ach  
p a p ie ró w  w a rto śc io w y c h  zaz n ac zy ła  się  m o c ­
n ie jsz a  te n d e n c ja  w alorów ’ w  w a lu c ie  k r a jo ­
w ej. W pływ y  i w y d a tk i sk a rb o w e  zo sia ły  
zam k n ię te  n a d w y żk ą  d o ch o d ó w  w  w ys. 0.8. 
m iln . zł. Na ry n k u  p ra c y  n a s tą p ił  w  k w ie t­
n iu  s iln y  sp a d e k  liczb y  z a re je s tro w a n y c h  b ez ­
ro b o tn y ch .
POMOC KREDYTOW A P. K. O. DLA DROBr- 

NEGO KUPIECTW A.

J a k  się  d o w ia d u je m y  P . K. O. p rzy zn a li)  
d la  d ro b n e g o  k u p ie c tw a  c h rze śc ija ń sk ieg o  
trze c i m ilio n  z ło ty ch  k re d y tu  d y sk o n to w eg o .

K red y t ten  z o s tan ie  ro z p ro w ad z o n y  —  p o ­
d o b n ie  ja k  i p o p rz ed n ie  d w a  m ilio n y  —  za  
p o śre d n ic tw e m  B a n k u  Z w iązk u  Spółek. Z a ­
ro b k o w y ch .

W  d ą że n iu  do  m o żliw ie  n a jw ięk szeg o  u d o ­
stę p n ie n ia  k re d y tu  d r o b n e m u . k u p iec tw u  
c h rz e śc ija ń sk ie m u  B ank  Związku. Spótóic Za- 
roD kow ych  w  w y n ik u  in te rw e n c ji  P .’. K. O. 
o b n iży ł o d se tk i, k tó re  b ę d ą  po b ieran e  oC. tych: 
k red y tó w .

Z ODBIORNIKIEM NA WYWCZAS' 
LETNIE

W  zw iązku z rozpoczynającym  SK 
okresem  urlopów  oraz wyjazd11 
rad iosłuchaczy  na letnisko, przyp0" 
m inam y, że w edług rozporządzenia p' 
m in is tra  Poczt i T elegrafów  z dnia * 
paźd ziern ik a  1936 r. (Dz. U. R. P- t 
dn ia  13. X. 1936 n r. 78) słuchacz r« 
d ia  posiadający  zarejestrow any  od­
b io rn ik  m oże bez zaw iadom ienia >i;) 
okres trzech  m iesięcy przenieść swój 
odbiorn ik  na  inne m iejsce, aniżeli t°- 
k tó re  w skazane jest w karcie  rejestruj 
cyjnej. P rzen iesien ie  odb io rn ika  niO" 
że n astąp ić  tylko w w ypadku wyjazdu 
do m iejsc k u racy jnych , na  letnisko- 
wzgl. na w ycieczkę tu rystyczną.

A ntenę pozostaw ioną w miejscu 
stałego założenia rad io o d b io rn ik a  na­
leży u n ieru ch o m ić  w ten  sposób, że 
bądź to uziem nić przew ody tej ante- 
ny, w zględnie złączyć na  trw ałe  prz®" 
w ody ze sobą.

R ozporządzenie to jest bardzo  w-a 
żne d la tych  w szystkich , k tó rzy  uda 
ją  się n a  letn isko, gdyż pozw ala ono 
n a  czas trw an ia  u rlo p u  w zględnie ku­
rac ji zab ierać ze sobą odb io rn ik  ra­
diow y bez żadnych  dodatkow ych ko; 
sztów.

O płaty  należy uiszczać za pokwito- 
w aniem  ao  rą k  doręczycieli poczto­
wych, b ib  w kasie  urzędu, k tó ry  kar­
tę re je s tracy jn ą  w-ydał, albo też prze­
kazyw ać je  tem u urzędow i pocztą, tf" 
m ieszczając n a  odw rocie dokum entu 
w płaty, nap is  n a  jak i m iesiąc wniesio­
na jest o p la ta  rad iofoniczna. J

Jeśli ktoś, u dający  się na  k u ra c j i  
letn isko, lub  wycieczkę turystyczni 
chce pozostaw-ić jeden  odb iorn ik  
dom u d la rodziny, a  d rugi zab rać  1 
sobą, w in ien  w  urzędzie pooztowyn 
w ykupić  te rm inow ą k artę  re jestracy j 
mą, za k tó rą  uiszcza się op ła ty  z gó; 
ry  za cały  okres trw an ia  ważność5 
tych  k art.

MODA ZEGARKÓW
W  okresie  pan o w an ia  kró low ej El­

żb iety  w Anglii rozpow szechniona by­
ła  m oda noszenia zegarków- Na przy 
ję c ia rh  dw orsk ich , a później równie- 
w-śród m ieszczaństw a na  zebraniach 
tow arzysk ich  uchodziło  za ob jaw  do 
b rego  w ychow ania po jaw ien ie się * 
zegarkiem . M iejsce tak  często stoso 
w anych  dziś zapy tań  „ jak a  jes t pogo­
d a 44 zaję ło  p rozaiczne p y tan ie  „którt* 
godzinę w skazu je zegar szanownej,’1 
p a n a '4. Osoby, k tó re  nie nosiły  z soW 
chronom etrów  były uwrazane za nie­
dok ład n e  i n iepunk tualne .

K r - a k o u J s h M C -  r c f f o r i a ż - G

Z  N A D  W I S Ł Y
W isła p łynie w dół b ru d n ą  i m ętn ą  | 

w odą. P łyn ie dość leniw ie, dźw igając 
n a  sw ej rów nej i dość spoko jnej po 
w ierzchni jak b y  n a  końsk im  grzb ie­
cie ciężkie czern iące się węglem ga­
lary. T rochę wyżej też tak ie  sam e 
—  p iaskarsk ie . S łychać ch lupo t w o­
dy i w idać n ap ię te  i zgięte w k ab łąk  
m u sk u la rn e  i spieczone p lecy p iaska- 
rzy...

Ci, rych ło  słaby b rzask  rozleje się 
po bu lw arach , już zag łębiają sw e;k o  
new ki w b ru d n ą  w odę, aż na  sam o 
dno  i op iera jąc  się bosym i nogam i 
o k an t galaru , ciągną sw-ą k o ń sk ą  si­
łą  ciężki w iślany  piasek.

liaz, —  po raz  —  raz  po raz  —  
niezliczoną ilość razy  —  aż galar jest 
pełny. A po tym  taczka, za taczką... 
Ręce w yprężone, jak  s tru n y  —  nogi 
się trzęsą z n adm iaru  c iężaru  Po w ą 
sk ie j desce na  bu lw ar w w ym ierzo­
n ą  figurę. I zanim  praw dziw y dzień 
w płynie w k am ienne i puste  ulice 
K rakow a —  zanim  zaw arczą tra n s ­
m isje w fab ry k ach  —  zanim  się roz 
•egną dzw onki w d y rek to rsk ich  ga­
binetach... i zanim  m iękkie i w ygo­
dne pośladki spoczną w pluszow ych 
tolelach, p iaskarze już ciągną drugi

galar... d rug i g a lar końskiej, n ad lu d z­
kiej harów ki.

W isła płynie. Po obu s tronach  zie­
len ią  się n ierów ne, pow ygryzane 
sk raw ki traw ników . Koło k am ien n e­
go m u ru  na  zielonej, trochę zroszo­
nej traw ie , leży pięć ludzkich  sk u r­
czonych kształtów  o kry tych  łach m a­
nam i i pod arty m i łacham i W śro d ­
k u  jedna dość m łoda kob ieta  W idać 
jej naw pół odkry te  nog. Ł ydk i m a 
opuchn ięte  i pokreślone n ab rzm ia ły ­
mi, sinym i żyłam i. Jeszcze śnią.

Któż m oże w iedzieć, czy tu  nad  W i 
słą pod dachem  gw iazd i księżyca 
n ie  przeleżeli całej nocy, raczej ca ­
łych niezliczonych nocy. T u, albo 
gdzieś indziej w k rzak ach , w- skałach  
na  K rzem ionkach. Jest przecież la ­
to... Bo w zim ie m róz p rzesiąka  aż 
do szp iku  kości, dokucza nielitości- 
wie. W tenczas noce się spędza w pie 
cach do w ypa lan ia  w apna lub  cegły, 
albo na  dw orcu, a w reszcie nigdzie. 
T ak  nigdzie... I chce się w tej chw i­
li dojść do nich i zapytać? Zapytać 
o coś —  o jak iś  szczegół z ich życia 
—  m ęczarn i, z ich w iecznie bezdom ­
nej wrędrów ki za niczym  określo ­

nym .. M ożeby coś pow iedzieli, nnoże- 
by w ydobyli z serca swe nędzarsk ie  
żale —  m ożeby się w ygadali, tak  po 
sw ojem u, jak  oni czują.

A ntka w ylali z ro b o ty  i dw a la ta  
już się w ałęsa. T ak ie  sak ram enck ie  
czasy —  m ów i ten  zezow aty — i p a ­
trzy  tw ard y m  wzrolue*a w b»udne fa  
le W isły.

F ran k a , ch łopska có rk a  z. pod K ra 
kow a, służyła u bogatego państw a, 
ale w iadom o, b rzu eh  jej zrobili... Do 
ojców  się ba ła  w racać... i tak  się ja- 
kosik  skup low ała  się z nam i.

Leżący obok za rośn ię ty  m ężczy­
zna, trąca  zezowatego łokciem . Ze­
zow aty m ilkn ie  jak  m a r i odw raca 
się...

O ddalam  się p arę  k roków  i słyszę:
Te fra je r, cóżeś się tak  rozchlapał, 

to przecie m oże być „k ap u ś“ .
Ludzie bezdom ni —  życie, bez ju- 

tar... bez radości... życie bez życia...
1 w iadom ym  jest, jak  oni traw ią  te 

sw oje beznadziejne dn i —  dni bez 
słońca. Czasem się zdarzy  coś zarobić. 
—  Jak ąś  paczkę odnieść za p arę  g ro ­
szy... Alo to czasem ... Po w iększej czę­
ści chodzą tam  i z pow rotem , od Al­
bertów  n a  W arszaw ską, z W arszaw ­
sk iej do R edem ptorystów  i tam  z kw it 
kiem  „C arita su 14 w yczekiw ać na k rom  
kę suchego clileba, na szk lankę ciepłej 
niby h erb ac ian e j w ody lub n a  łyżkę 
pozostałej żebraczej straw y...

To życie tych  ludzi z n ad  W isły. L u ­

dzi, k tó rzy  najlep ie j w iedzą i zni.<Jł 
n ieustęp liw y, pożądliw y i suchy  sna^ 
głodu.

Nad b ru d n ą  w stęgą W isły są  j«s* 
cze hardzie j s traszne i k rzyczące rzf 
czy. Rzeczy, w k tó re  by p ierw szy FP 
szy „śm ietankow y la lu ś44 nie uwierzy 
lub  nad  k tó rym i jak aś  rozkrochiF 1 
łona p an iu sia  z T ow arzystw a Oclu 
ny Zw ierząt, dostała  m iłosiernej 11 
s ien i. Nie chcieli by w ierzyć. Nien1’ 
żłiwe, żeby u n as  tak  było?... A jedij1* 
jest. Nie m ożna przeczyć nagiej boj’ 
snej praw dzie. Nie m ożna skręcać 
dzisiejszym, faktom ...

U w ieńczenie refleksy j z nad  bH1̂ 
nej w iślanej wody.

M iedzy s tarym  drew nianym , ola­
nie już  zburzonym  m ostem , a żeBL

Ą
<r
4)

nym  tram w ajow ym  od podgórsF  
jstrany, obok dom u noclegowego, ci‘ 
ną. pó łokrąg łą  czeluścią widnieje 
tw ór k ana łu . Zwykłego, śm ierdząc‘ 
kanału .

Na m oście w górze tłu k ą  się tri
w aje i p rzesuw ają  się sylw etki l11 J  
Ale cóż tam ci ludzi m ogą m nie 'W 
chw ili obchodzić? —  zupełn ie nic |
czuję ich. M oją uw agę p-*a
ten  straszny  widok. T en śnuera* .,|
k an a ł zam ieniony  na  ludzkie 
kanie...

(D okończenie ju tro)



KRUKOWSKI k u r i e r  w i e c z o r n y

T  I R  Y  I B  y  INI i®' P O R T O W A
PcrjwaJący finał uroczystości

jubileuszow ych „Cracovii“
Bouko Cracovii przybrało wygląd 
'"'■■Jny. Całe w powodzi sztanda- 

rĄw białoczerwonych i białonicbie- 
? Strażacy miejscy pełnią funkcje 
"onorowe. Nastrój żyw y, podniecony.

ozpoczynają się zawody szezypiór- 
aiaka. Cracovia zwycięża Pogoń kato- 
Wlcką 10:6. Po tym następuje defilada 
*'łyvoóników. Na czele maszeruje cho- 
r?.*y Rrueckert ze sztandarem Craco- 
'd, p0 njm wStara gwardia44 W idzi­
my Jaeheeia w otoczeniu Szeligowskic 

i Mullera, w następnej trójce dra 
Lubtgartena, a po bokach Bogusła­

wa Mullera i Gawenekiego, w dalszych  
p,ijkach maszeruje Żabża. A po tym  

drugie pokolenie: Rogalski, Kałuża, 
^ynowiec. Styczeń, Gintei. Sperling, 
j^oyut, Chruściński, Strycharz, Fryc, 
łlalczyk, Aifus, Pyehowski i inni. Na­
stępnie- idą zawodnicy pierwszej dru- 

z kierownikiem  sekcji p. a p. 
iśniewskim na czele. Po tym lekko- 

at|etki i ezloiiKinie sekcji gier sporto­
wych, lekkoatleci, hokeiści, tenisiści, 
"^•Wodnicy koszykówki, piłki ręcznej, 
^atkówki, kolarze z Łazarskim na 
c.*cle, pingpongiśei. Zamyka defiladę 
'•czna grupa pięknie umundurowa­
nych narciarzy pod przewodnictwem  
nyr. Loteczki.

Pochód był barwny, żywy i rob 
P*ękne, estetyczne wrażenie. Pubikcą 
j>ość burzliwie go oklaskiwała. Defi- 
/idę odbierali: wicewojewoda dr. Ma- 
}aszyński, gen. Łuczyński, dr. Kapnc- 
ak red. Dąbrowski, płk. Miodoński 

.Czapnicki dr. K wieciński i inni.
0 zebranych zawodników przemówił 
podniosłych słowach prezes Craco-
płk .Miodoński, wzywając ich do 

dalszej usilnej pracy sportowej.
I) ma się zacząć mcez Cracovii z Ad 

aiirą. Nagle muzyka gra marsza, a w  
takt jego dźwięków wpada na boisko 
1'ójka dzieci ubranych v stroje Kra- 

t," iaków i pląsając po boisku zatrzy 
‘n Uje się na środku. Mały chłopczyk w 
Moczeniu dwu dziewczynek wyjmuje 
* kosza piłkę i wręcza ją zawodniko- 
M r,racovii. Muzyka cichnie i nadcho 

punkt ecntralny uroczystości mecz 
ADMłRA— GRACO VIA 1:0 

W łaściwie, gdyby tak tanąć na sta- 
dowisku papierow ych obliczeń, to Gra 
c°via powinna była pokonać Admirę 
póżnieą co najmniej 4-ech bramek. . o 
iukze to? Białoczerwoni zwyciężają 
“ Ocskay 4:2, a W ęgrzy biją AumKę 
*;<>• No, ale to tylko papierowe kom- 

•hacje. W sporcie, w szczególności w 
^ ‘ce nożnej, dzieje się przeważnie 
Raczej, niżby za tym przemawiały o- 

czenia teoretyczne. Craco\ ia i»*'zc- 
«rała. Pew nie, bj li i tacy, co się łudzili 

powinna była wygrać. Zwycięstwo 
r  ^grów nad W iedeńczykami do tego 
" k ośm ielało. Zaponir.i“'i tylko, c 
jnistrz Austrii jednak nie tak łat o 
k!lPituluje. Zresztą Cracovia p«zy 
jęzorajszej grze wygrać nie mogła.

°by było niesprawiedliwi-. J a' 10
'■Pełnie atak, który grał bez głowy,

|r b i la m i  c h a o ty c z n ie .  K o r b a s  S z e  1 
n ie  p o tr a f i l i  w y c ią g n ą ć  n a u k i z  gry  

W ęg ró w . J e s z c z e  c ią g le  g r a ją  cjgois y -  
z n ie . S k a ls k i  jest s u r o w y , n a jle p sz e  

P o zy c je  p o d  b r a m k ą  p su ł . Z e in b a c z y n
1 onjlepszy gracz w ataku, .nl,e 

Mawat uobrych pitek. Na takiej grze 
a,ukn ucierpiała pomoc, przy ez^m 
^ popełniał w iele błędów titkjycz-

yeh. Jeszcze najlepiej wypadła °  r®
*a 1 bramkarz, choć Pająkow a dosc 

Sl°  eyelarzały się „kiksy4 • fP™ ''
„ P°śrW nón bramki zdobytej 
^osci bvł żuw aia. Jeśli ch ód * o Admi- 
^  ło w tym dniu bvla lepsza m z na z.
. °dach z W ęgrami, lecz mimo tufco, 
i,. Pr2ewyższała miejscow ych po 
ri>fm "zgiędcm , nic pokazała gi y, 
sti nałeżałoby się spodziewać o
s i  r  Austrii. Pew nie, żc tcchm c.m c  
żp 1 zarzutu, żc kombinują skła

,f |‘ gra głową może im ponow ać, I

lecz strzalowo zawodzą. Przy w ięk­
szym szczęściu, Cracovia mogła jeśli 
nic wygrać, to w każdym razie zrem i­
sować. Już w pierwszych chwilach  
obronił Glazer dwie piłki, które przy- 
Innym bramkarzu napewno znalazły 
by się w siatce. Również pod koniec, 
mimo, że Cracovia była osłabiona bra 
kiem Szeligi, nastręczały się dosko­
nałe pozycje podbramkowe, napast­
nicy jednak nie potrafili zmusić św ie­
tnego bramkarza W iedeńczyków uo 
kapitulacji. W ynik jednak nie kom ­
promituje białoczerwonych. Z m i­
strzem Austrii można przegrać, to pra 
wda Ale można także grać lepiej, to 
także prawda. A na to niestety w dniu 
Jubileuszu Cracovii zdobyć się nie u- 
miała. Sędziował naogół dobrze mgr.
Skowroński. Mer.

* * *
W godzinach wieczornych oobyi się 

bankiet dla specjalnie zaproszonych

gośei, w kłórym m iędzy innym i wzię­
li udział przedstawiciele władz, klu­
bów i związków. Tak w ięc zakończy  
ły się gody jubileuszowe, które pozo­
stawiły na uczestnikach niezatarte 
wrażenie. Strona, żc się tak ,-yrazi- 
m y —  dekoratywna, propagandowa 
wypadła imponująco. Zarówno Akade 
mia, jak i defilada, o bankiecie nie 
wspominamy, bo on nie jest istotnym  
składnikiem walorów propagandy, wy 
warły bardzo korzystne wrażenie. Tyf 
ko chyba Cracovia może się cieszyć 
taką popularnością. W szystkie stany  
gk upoją się około jej sztandarów. Po­
cząwszy od osób na wysoko postawio­
nych stanowiskach społecznych, po­
przez młodzież szkolną a skończywszy  
na robotniku. Sympatie powszechne. 
To jest cennym dorobkiem kilkudzie­
sięcioletniej pracy, wnikającej w isto­
tę życia publicznego. Oby Cracovia 
w dalszym ciągu, po tej linii kroczyła.

.żkadtm ia „Cracovii”
P u n k tu a ln ie  o godzinie 11.30 wszedł 

na estradę sali Starego T ea tru  kom i­
te t jubileuszow y: p ro tek to r Cracovii 
red. M. D ąbrow ski, prezes k lubu  płk. 
M iodoński, w iceprezesi: Dr. Czapnic­
ki i Dr. K w ieciński oraz sekretarz  por 
D ziubanow ski. Z ryw a się salw a ok la­
sków. Red. D ąbrow ski o tw iera A ka­
dem ię. P ierw szy zab iera  głos, w itany 
bu rzą  oklasków  w iceprezes Cracovii 
Dr. Nowakowski. Przem ów ienie na  
poły u trzym ane w  tonie uroczystym , 
a na poły isk rzące się niezw ykłym  
dow cipem , sala n ab ita  do ostatniego 
m iejsca, p rzy ję ła  entuzjastycznie. —  
D rugi z kolei m ów ca p. Kałuża skre­
ślił w barw nych  słowach h isto rię  k lu ­
bu. Długie oklaski. Po tym  art. dram . 
p. W acław Nowakowski, oddeklam o- 
w ał dw a p iękne w iersze. N astępnie 
zaczęli sk ładać życzenia p rzedstaw i­
ciele w ładz i k lubów  Kolejkę p rzem ó­
wień rozpoczął gorąco w itany  p. w ice­
w ojew oda Di-. Małaszyński im ieniem  
pana  w ojew ody i G arbarnii, k tó re j 
jest prezesem . Po tym  zabrał głos p re ­
zydent m iasta  K rakow a Dr. Kaplicki, 
k torego zapew nienie, że zawsze był i 
będzie w iernym  druhem  Cracovii, o- 
k lask iw ane było przez dłuższy czas.

Z kolei p rzem aw iali pm f. Rogalski 
im ieniem  S tua ium  W jch . Fizycznego, 
Dr. Rokita im ieniem  Ligi, Dr. Micha­
łowski im ieniem  KOZPN (Członek 
Cracovii, gdzie byli inn i dygnitarze?) 
Dr Orzelski (W isła). Zakończył listę 
m ówców red. M. Słatier, k tó ry  w y ra­
ził g ra tu lacje  i życzenia w ytrw ania  
przy sztandarze dem okracji im ieniem  
m łodzieży, skupionej w robotniczych 
k lubach  sportow ych.

A kadem ia ta, k tó ra  ja k  żadna do­
tąd  sportow a nie zgrom adziła ty lu  u- 
czestników , była dow odem  niezw yk- 
kej popularności, ja k ą  Cracovia się 
cieszy.

W idzieliśm y n a  sali: gen. Ł uczyń­
skiego, gen. M enda, starostę  Dr. W nę­
ka, starostę  mg. W olanieckiego, P re ­
zydenta Dr. K aplickiego i tylu, tylu 
sym patyków , k tó rzy  en tuzjastycznie 
oklaskiw ali p rzem ów ienia m ówców, 
zwłaszcza te, k tó re  nacechowane były 
wyrazami szczerego umiłowania i 
wierności wobec barw bialoczrrwo- 
nych CracoviL Cracovia m a sym patie 
tłum ów i tego fak tu  niKt nie zdoła o- 
słabić. Może więc śm iaio patrzyć w 
przyszłość. O na do n iej należy.

A kadem ia tego w yraźnie dowiodła.

Dalsze w yniki piłkarskie
VV godzinach popołudniow ych ro ­

zegrano w czoraj następu jące spo tka­
nia:

PODGÓRZE—MAKKABI 1:1 (t=0)
L eader był w  spo tkan iu  tym lepszy 

od swojego p rzeciw nika i zasłuży! na 
zwycięstwo. P ierw sza b ram ka dla Pod 
górza pad ła  już na początku gry, a wy 
rów nanie d la M akkabi uzyskał Moro- 
w itrz na 8 m in u t przed końcem . B ram  
kę dla Podgórza strzelił Uznański, Sę­
dziował p. P ryk.

TARNOVIA— OLSZA 1:0 (0:0)
B ram kę uzyskał Roik Mecz sta ł na 

słabym  poziom ie, a zaw iodła zw łasz­
cza T arnovia, k tó ra  ustępow ała go­
ściom  pod względi m technicznym . 
Najlepszy w drużynie kolejow ej był 
Chowaniec. Sędzia p. Sław ikow ski sła
by

FABLOK— CRACGVIA IB 4:2 (2:1)
Zawod> te poprzedziło przem ów ie­

n i e "  kierow nika sekcji p iłkarsk ie j Fa- 
bloku p. O bradow skicgo, k tó ry  g ra ­
tulow ał Cracovii z okazji jej ju b ileu ­
szu i obdarzył k ap itan a  d rużyny kw ia 
lam i. Mecz stał na bardzo  dobrym  po­

ziom ie, a zwycięstwo gospodarzy jest 
zasłużone. B ram ki uzyskali ć ójto- 
wicz T  2, O czkow ski 1 i M ajeran  sa­
mobójczą] D la Crucovii obie b ram ki 
strzelił Kawula. Sędzia p. Scherer.

KLASA A.
HAGIBOR—ŁOBZOW1ANKA 

3:2 (0:0)
Mimo, że Lobzow ianka na skutek 

słabej gry H agiboru prow adziła  2:0 
do przerw y, nie zdołała u trzym ać w y­
niku, gdyż gospodarze zagrali po p a u ­
zie dositonale i przew ażali przez cafe 
45 m in., uzyskując w sum ie zasłużo­
ne zwycięstwo. B ram ki uzyskali dla 
zwycięzców R eichm an 2 i F ingerhu t 
a d la Łobzow ianki Ł ąik a  i W ykurz. 
Sędziował p. dr, Rum pler.

SIŁA—JUTRZENKA 2:1 (2:1)
Obie drużyny w ystąpiły  w zm ocnio­

ne b. zaw odnikam i H akaduru . Siła 
g ra ła  znacznie lepiej od p rzeciw nika 
i w ygrała zupełnie zasłużenie, uzysku­
jąc b ram ki przez K irscha i Luksa. 
B ram ka d la Ju trzen k i pad ła  z k a rn e ­
go, strzelonego przez Reissa. Sędzio­
w ał dobrze p. L ubeida.

N o w in ki sportow e
DYSKRETNE WIADOMOŚCI... i

K w aśn iew ska, z n an a  le k k o a tle tk a  p o lsk a , 
w ychodzi zam ąż. Je j w y b rań cem  jes t z n a n j 
p ty w ak  „C raeo v ii“ p. T ry tk o . S lub odbędzie  
się  4 lip ca  w W arszaw ie , gdzie m ło d a  p a ra  
m a zam ieszkać. W szy stk o  p iękn ie , a le  czy 
fo rm a  sp o rto w a  n asze j m is trzy n i n a  tym  n ie  
u c ie rp i?

KTO JEDZIE DO PARYŻA?
E lim in a cy jn e  zaw ody  sze rm iercze  w  celu  

w y ło n ien ia  czw arteg o  re p re z e n ta n ta  a rm ii 
n a  m is trzo stw a  a rm ii zag ran iczn y ch , k tó re  
ro zp o czn ą  się  w P a ry ż u  20 bm ., d a ły  n a s tę ­
p u jąc e  w y n ik i:

Szab la : 1) Suski, 2) Nycz, 3) Ja rzę b sk i, 4) 
Z abielsk i, 5) Z ap asn ia , 6) S zem plińsk i;

szp ad a: 1) S zem plińsk i, 2) Z ab ielsk i, 3) S u ­
ski, 4) Ja rzę b sk i, 5) G odym irski.

O sta teczn ie  czw arty m  re p re z en tan te m  P o l­
sk i będzie  kp t. Suski. W y k azał on d o b rą  fo r 
m ę i jez t zaw o d n ik iem  w yp ró b o w an y m  ju ż  
w b o jac h  m ięd zy n aro d o w y ch .

S k ład  P o lsk i będzie  w ięc n as tęp u jąc y : Se 
gda. Suski, S zem plińsk i, D obrow olsk i. Od 7 
do 17 bm . od b ęd zie  się  dziesięc iodn iow y  o 
bóz d la  w yzn aczo n y ch  re p re z en tan tó w  w 
C IW F-ie  pod  k iero w n ic tw em  kp t. L ask o w ­
skiego. N a obozie  ja k o  rezerw ow i, obecn i bę  
d ą  Nycz i Ja rzęb sk i.

W y ja zd  d ru ży n y  p o lsk ie j do  P a ry ż a  n a s tą ­
pi 18 bm . pod  k iero w n ic tw em  p łk . dypl. W en- 
dy.

CZY SŁUSZNA DECYZJA?
P o lsk i zw iązek  m otocyklow y o trzy m ał sze­

reg  zap ro szeń  z F ra n c ji ,  N iem iec i W ęg ier 
n a  s ta r t  p o lsk ich  zaw o d n ik ó w  w im p rezach  
m ięd zy n aro d o w y ch , o rg an izo w an y ch  p rzez  
w sp o m n ian e  p ań stw a . PZM  z zap ro szeń  ty ch  
n ie  sk o rzy sta ł w obec słabego  p rzy g o to w an ia  
po lsk ich  m o tocyk lis tów . Czy s łu szn a  d ecy ­
z ja ?  N aszym  zd an iem , tak )

MECZ PIŁKARSKI RUMUNIA— POLSKA
JEDNAK W  WARSZAW IE  

P rzy sz ła  k o za  do  w oza. R u m u n i m usieli 
w k o ń cu  u stąp ić . T a k  d ługo  się  ta rg o w ali co 
do m ie jsca  sp o tk a n ia , aż  w reszcie  cofnęli się  
ze sw ego n ies łusznego  s tan o w isk a . Mecz ten  
odbędzie  się  3 lip ca  przec ież  w W arszaw ie . 
PZ PN . p o staw ił n a  sw oim . T ak  w ięc P o lsk a  
p ro w a d z i 1 :0, a le  p rzy  z ie lonym  s to ­
lik u  n a raz ie . My w ole libyśm y , by to  się s ta ­
ło n a  z ie lo n ej m u raw ie ... M iejm y n ad z ie ję , 
że ta k  będzie.

MECZ BRADDOCK— LOUIS DOJDZIE  
DO SKUTKU  

B o k sersk a  k o m is ja  w C hicago n ie  u z n a ła  
decyzji k o m is ji n o w o jo rsk ie j, z aw iesza jące j 
B ia d d o c k a ; p ro w ad z i n a d a l p rzy g o to w an ia  
do  w a lk i h ra d d o c k — L ouis, 22 bm ., k tó rą  u 
w aża  za  sp o tk a n ie  o m is trzo stw o  św ia ta  
w szechw ag. C ała h is to r ia  sko ń czy  się  zap ew ­
n e  zupełnym  obn iżen iem  p re s tiżu  a m e ry k a ń ­
sk ich  w ładz  b o k se rsk ich

Nic dziw nego, gdy w szy stk ie  p o c iąg n ięc ia  
a m e ry k ań sk ic h  w ładz  b o k se rsk ic h  o p ie ra ją  
się  n a  .b rzęczącej*  p o d staw ie!

A co sądzi Schm elling , k tó ry  n ie  m oże się  
doczek ać  „królestwa** b o k su ?

TO NIE JEST W  PORZĄDKU!
Z arz ad  Pol. Zw. K olarsk iego  p o stan o w ił 

n a d a ć  ty tu ł zaw odow ego m is trz a  P o lsk i n a  
r. 1937- -38 zam ieszk a łem u  s ta le  we F ra n c ji  
H en ry k o w i Szam ocie.

J a k  m oże zw iązek  a m a to rsk i, p o w o łan y  m o 
cą  sw ego s ta tu tu  i p rzep isó w  m ię d z y n a ro d o ­
w ych, do  czu w an ia  n a d  p rzestrzeg an iem  a- 
m u to rs tw a , in te reso w ać  się  z ag ran iczn y m i z a ­
w odow cam i i n a d aw a ć  im  ty tu ły  m is trzó w  
zaw odow ych  P o lsk i, tego n ie  p o d o b n a  z ro z u ­
m ieć. T o  n ie  je s t  w p o rz ąd k u  I Do czego d o j­
dzie, jeś li ju tro  — p ow iedzm y —  PZ PN  n a ­
da ty tu ł m is trz a  zaw odow ego  P o lsk i e m ig ra ­
cy jn y m  p iłk a rzo m , gdzieś we F ra n c ji ,  czy 
B elgii?  T o  a b su rd  i... n ieb ezp ieczn y  ek sp e ry ­
m en t.

A. K. S.— WISŁA 4:2
Słaba gra W isły, k tó ra  w ystąpiła 

do tych zaw odów  bez Szewczyka i J e ­
zierskiego. AKS. pokazał w span ia łą  
grę, k tó ra  zupełnie zaskoczyła K ra­
kow ian. P rzez cały czas gospodarze 
m ieli przew agę. B ram ki dla W isły zdo 
byli A rtur z w iny b ram k arza  gospo­
darzy i Gracz. AKS. zaczyna być g ro ­
źnym!

POGOŃ— RUCH 2:1
Coś się psu je w szeregach m istrza 

Polskiego. Pogoń w ygrała zasłużenie. 
P row adziła naw et przez dłuższy czas 
2:0. D opiero r a  p iętnaście  m in u t 
przed  końcem , Ślązacy rozegrali się 
n a  dobre, ale było już za późno. P o ­
goń pokazała tym  razem  ład n ą  grę.

Ł. K. S.— W \RSZA WIANKA 5:0
Takiego w yniku  n ik t się nie spo­

dziew ał. W arszaw ianka uchodziła za 
zespół trudny  do pokonan ia , a ŁKS. 
po w yw iezieniu z K rakow a od trzech  
drużyn  ligowych ponad  15-cie b ram ek  
liczony był jako  „pew niak14 do spadku  
Ale, co jest w’ piłce nożnej pew nym ?
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SYTU AC JA V. P lŁK A R S T l IE
po ostatnicn ro zg ry w k a c h

W czorajsze sensacyjne w yniki ligo 
we, m ają  kolosalne znaczenie na u- 
k ład  tabeli, k tó re j p rzodu je  n ad a l Cra 
covia m im o, że w czoraj pauzow ała, 
n a to m iast n iespodziew anie groźnym  
ryw alem  staje  się d iu g i ben jam inek  
AKS., k tó ry  pokonał u siebie W isłę. 
Nie należy jednak zapom inać, że Ślą- , 
zacy m ają  do od rob ien ia  w K rakow ie 
k tó ry  pokonał u siebie W isłę. Nie n a ­
leży jed n ak  zapom inać, że Ślązacy 
m ają  do odrob ien ia w K rakow ie 
w szystkie trzy  spo tkan ia , a że K ra­
ków  m im o iż w każdym  innym  w y­
p ad k u  słynie z gościnności, m e lubi 
w rozgryw kach  m istrzow skich  ża rto ­
wać, liczyć się należy, iż AKS nie zdo 
ła  jednak  zdystansow ać białoczerw o- 
nych. N iem ile do tknęły  w czorajsze wy 
n ik i G arbarn ię , k tó ra  b ra ła  w tych  
grach  udział pośredni, oczekując p o ­
rażek  jej najbliższych sąsiadów  tj. P o ­
goni i ŁKS., gdy tym czasem  los chciał 
inaczej i ODecnie G arbarn ia  jest zno­
w u b. pow ażnie zagrożona spadkiem .

W  jubileuszow ym  tu rn ie ju  m iędzy 
narodow ym  pow ażny sukces odniósł 
ju b ila t Cracovia, zdobywając pierwsze 
m iejsce, co przy  tak  doborow ej k o n ­
kurencji, w ystaw ia gospodarzom  chlu

nuSZU K IW A N I PRZEZ SYNDYKAT  
EMIGRACYJNY

1. Tokiel. u ro d z o n y  w  Z b ro je w sk u  w  c ze r­
w cu 1912. 2. W ieczo rek  B a rb a ra , u r. w  B o b ­
ro w n ik a ch , d n ia  16. 9. 1917. 3) T om alczyk  
A polonia, u r. we W łoczkow ie , dn . 11. 10. 
1900. 4) N ach n ian  G enow efa, u r . w B orow - 
n icy , dn . 15. 5. 19i2. 5) F i la r s k a  A nna, u r. 
w P o m o rz an a ch , dn . 21. 9. 1927. 6) K ra jew ­
sk i B olesław , u r . w  M arin e ro d e  (N iem cy), 
dn . 2. 1. 1922. 7) N o w ak o w sk i M arceli, u r. 
w T o re f  dn , 14.11. 1925. 8) K o le rsk a  Jó zefa , 
u r. w  O sow ej, dn. 28. 12. 1912. 9) D udek  W e ­
ro n ik a , u r. w G ró jcu , dn. 2. 11. 1905. 10) k o  
w a lsk a  W ład y sław a , u r. w  Z łoczow ie, dn . 23 
9. l»03.

W szyscy  w yżej w y m ien ien i p o w in n i we 
w łasn y m  in te re s ie  zg łosić  się  o so b iśc ie  lu b  
p iśm ien n ie  do  S y n d y k a tu  E m ig ra cy jn eg o  lu b  
jeg o  O ddziałów .

NA MARGINESIE DYSKUSJI O ANTYSEM I­
TYZMIE W  „WIADOM. LITERa CKICH“ —

J u tro  w  p o n ied z ia łek  o godz. 19.30 w  sali 
o d czy to w ej p rzy  u l. D u n a jew sk ieg o  7, A dam  
P o le w k a  w ygłosi od czy t pt. Na m arg in es ie  
d y sk u s ji  o an ty sem ity z m ie  w „ W iad o m o ś­
c iach  L ite rac k ic h " . P o  odczycie  d y sk u s ja . —  
G oście m ile  w id z ian i.

bne św iadectw o.
W  lidze okręgow ej, Podgórze u tra ­

ciło p ierw szy  pun k t, k tó ry  jednak  nie 
może odegrać żadnej roii w m istrzo ­
stw ie. U dołu  tabeli zaszedł pow ażny 
zw rot, gdyż N adw iślan zdołał się po 
w czorajszym  zw ycięstw ie w ysunąć na 
12 m iejsce, a K row odrza w ydostała

się już na  pozycję dość bezpieczną. 
Unia, jak  już podaw aliśm y w czoraj, 
jes t pew nym  kandydatem  do spadku . 
Poniżej podajem y 4 tabele: (tu rn ie ju  
Cracovii, ligową, ligi okręgow ej i A 
klasy, (k tóre z ilu stru ją  n a jd o k ład n ie j 
obecną sy tuację:

TABELA MIĘDZYNARODOWEGO 
TURNIEJ CRACOYII

N azw a k lu b u
1) Cracovia
2) B ocskay
3) A dm ira

gier
2
2
o

pkt.
2
2
9

TABELA LIGOWA

M ię d zy n a ro d o w y  raid sam ochodow y
/ l i i l o m o f t r l r l i f l i i i  P o I a W

N azw a klubu gier pkt
Cracovia 11 16
A. K. S. 9 15
W arta 9 13
Ruch 10 13
W isła 9 12
W arszaw ian k a 11 12
Ł. K. S. 11 10
G arbarn ia 10 9
Pogoń 10 8
Dąb 18 0

W  n ied z ie lę  ub . z W y b rzeża  K o śc iu szk o w ­
sk iego  w W arsz a w ie  w y s ta rto w a li u c z e s tn i­
cy m ięd zy n aro d o w eg o  ra id u  a u to m o b ilo w e ­
go A. P „  k tó ry  odDyw a się  m ięd zy  6— 11 bm .

W  ra id z ie  ty m  b io rą  u d z ia ł 6 k a te g o rii s a ­
m o chodów , a  to  k a te g o ria  I do lOOO cm c, k a ­
teg o ria  II od  1.000— 1.400 cm c, k a te g o ria  III 
od  ŁtOO—2.000 cm c, k a t. IV od  2.000 -3.000 
cm c, k a t.  V o d  3.000- ł.OOu cm c, i k a t. VI po 
n a d  4.000 cm c.

R aid  p o d z ie lo n y  je s t  n a  3 e tap y , z k tó ry ch  
k a żd y  ro zp o czy n a  się  i k o ń czy  w  W arszaw ie . 
P ie rw szy  o łąc zn e j d ługośc i o k o ło  1.000 km  
idz ie  p rzez  G rudziądz  w k ie ru n k u  m o rza , a  
n a s tęp n ie  p rzez  C h o jn ice—  B ydgoszcz—- In o ­
w ro c ław —  W ło c ław ek  i Sochaczew  w ra ca  
do  W arszaw y . D rug i e ta p  o d łu gośc i p rz e ­
szło  800 km , p ro w a d z i k u  z iem iom  p ó łn o cn o -

w sch o d n im  p rzez  A ugustów , G rodno , W o łk o - 
w ysk, B iałow ieżę  i z po w ro tem  do W a rsz a ­
w y  T rze c i e ta p  o łąc zn e j d ługośc i 900 km . 
k ie ru je  się  n a  Ś ląsk  i d o ch o d zi aż  do  P o la ­
n y  i n a  szczy t R ów nicy , n a  k tó re j  od b ęd zie  
się  p ró b a  szy b k o śc i g ó rsk ie j, d a le j tra s a  e ta ­
pu  trzeciego  o d b y w ać  się  będzie  p rzez  K a to ­
wice, C zęstochow ę, Zgierz, Łov icz i S o ch a ­
czew . P o d  Ł o m ia n k am i n ied a lek o  W arszaw y 
w  d n iu  11 bm . od b ęd zie  się  p ró b a  szybkośc i 
p ła sk ie j. K o m an d o rem  ra id u  je s t  p. R egulsk i, 
a  w ic ek o m an d o ra m i pp . S ękow ski i M a riań ­
ski. P ierw ozy e ta p  o siąg n ęli w szyscy  b io rą c \ 
u d z ia ł w ra id z ie  zaw o d n icy , ja k  ró w n ież  ze ­
spo ły  fab ry czn e , za  w y ją tk ie m  zesp o łu  f a ­
b ry czn eg o  P o lsk ieg o  F ia ta , k tó ry  w  o s ta tn ie j  
chw ili do  ra id u  lie s tan ą ł.

Wiadomości z  zagranicy
PUCHAR DAVISA W  STR EFIE EURO­

PEJSKIEJ

W  z aw o d ach  ten iso w y ch  o p u c h a r  D avisa  
w s tre f ie  e u ro p e jsk ie j, p o k o n a ła  C zechosłow a 
c ja  re p re z e n ta c ję  F ra n c ji  w  s to su n k u  4:1, o d ­
d a ją c  p rzec iw n ik o w i p u n k t ty lk o  w grze p o d ­
w ó jn e j, n a to m ia s t w sin g lac h  o k a za li się  z a ­
w o d n icy  czescy M enzel i H ech t n ie  do  p o k o ­
n a n ia .

B elgia p o b iła  Szw ecję  w ty m  sam y m  s to ­
su n k u . Jed y n y  p u n k t d la  Szw edów  u zy sk a ł 
S ch ro ed er, b iją c  N ayerta .

Ju g o s ław ia  p o k o n a ła  w id en ty czn y m  s to su n  
ku  p id . A frykę o d d a ją c  jed y n y  p u n k t w d r u ­
gim  d n iu  w  grze p o d w ó jn e j.

N iem cy w  sp o tk a n iu  z W ło ch am i p ro w a d zą  
po  d ru g im  d n iu  2:1, p rzy  czym  n a jw ię k sz ą  
n ie sp o d z ian k ę  sp ra w ił H en k el (zdobyw ca m i­
s trz o s tw a  F ra n c ji)  p rz e g ry w a ją c  ze S te fan im  
N ad m ien ić  na leży , że o s ta tn ia  fo rm a  H en k la  
p re d y sly n o w a ła  go do  zd o b y cia  m is trz o s tw a  
W im b lcd o n u .

FC, BOLOGNA ZWYCIĘZCĄ TURNIEJU
W  fin a le  m ięd zy n aro d o w eg o  tu rn ie ju  pił- 

p ilk a rsk ie g o  w P a ry ż u , FC. B ologna  p o k o n a ­
ła  z d ecy d o w an ie  C helseę  w  s to su n k u  4:1, zdo 
byw>ując ty m  sam y m  p u c h a r  w y staw y  p a ry ­
sk ie j. Na d ru g im  m ie jscu  u p la so w a ła  się  C hel 
sea  p re zd  SlaTią i A ustrią .

BELGIA—JUGOSŁAW IA 1:1 (6:1)

B elg ijsk a  re p re z e n ta c ja  p a ń s tw o w a  o d byw a 
ją c a  o becn ie  to u rn e e  po  k ra ja c h  b a łk a ń sk ic h  
ro z eg ra ła  sw ój p ie rw szy  m ecz w  B e lg rad zie  
z re p re z e n ta c ją  Ju g o s ław ii, u z y sk u jąc  p o  r ó ­
w n o rz ęd n e j g rze  w y n ik  rem iso w y  1:1. Mecz 
zg ro m ad z ił n a  b o isk u  15.000 w idzów . (ih)

LEGIA*—POGOŃ 4:3

W ra m a c h  m ięd zy k lu b o w y cli zaw odów  d ru  
ży n o w y ch  o m is trzo stw o  P o lsk i w ten isie , T ło  
czy ń sk i p o k o n a ł n ie sp o d z iew an ie  T arło w sk ie - 
go 1:6. 8:6, 6:3, a W itm an . n a d z ie ję  ten isu  
p o lsk iego  B ra tk a  6:4, 6:4. W  ten  sp o só b  z a ­
p ew n iła  sob ie  L eg ia  zw ycięstw o  n a d  n a jg ro ­
źn ie jszy m  p rzec iw n ik iem

  —

s t o s .  br-
4:3
4:*
1:3

stos. bf- 
29:8 
o jJti 
19:8
*1:H
23:5
21:28
25:22
18:28
9:15
0:54

TABELA LIGI OKRĘGOWEJ

Podgórze
F ab lok
M akkabi
Z w ierzyniecki
W isła Ib
T arnov ia
Olsza
K orona
W aw el
Grzegórzecki
K row odrza
N adw iślan
C racovia Ib
G arbarn ia  Ib
Unia

24 
24- 
21 
22 
22 
23 
23 
21 
23
25 
25 
25 
20 
23 
25

43
34
29
24
23
23
22
21
21
20
19
18
17
17
14

92:35 
53:28 
44:25 
39:3^ 
58 ł8 
45.4* 
48:-^ 
37:39 
40.18 
32:18
41:81 
24 l 1' 
30-1° 
35:88 
42:72

TABELA KLASY A.

Kabel 16 29 66:15
Ł obzow ianka 16 22 47:22
N ow ow iejski 16 22 38:23
Legia 15 19 33:1]
H agibor 14 18 30:20
V olania 15 15 36:22
Siła 15 10, 29:43
S p arta 16 i 17:1!
C zarni 15 7 26:42
Ju trze n k a 16 2 8:81

Jak  w ynika z pow yższej tabeli, na" 
s tąp iły  od ubiegłego tygodnia poważ' 
ne zm iany, Siła pop raw iła  znaczni1’ 
sw oją lokatę i nie jes t obecnie już p0' 
w ażniej zagrożona spadkiem , nato' 
m iast gorzej jest ze S partą. U góry 
w alka zaostrzy ła  się jeszcze bardziej’ 
Zwycięstw o H agiboru  nad  Łobzuwiai1 
ką  o tw orzyło  m u drogę dc drugieg0 
m iejca do k tórego  zresztą pretendO' 
ją 4 drużyny.

SPRZEDAŻ

KAMIENICA III. p. n o w a , K rak ó w , 34 u b i­
k a c je , p e łn y  k o m fo rt w  ty m  3 sk lep y , og ró d  
z a ra z  sp rzed am , za  cen ę  160 tys. zł, d ług  
30 tys. zł. Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz. 
K rak ó w , M ik o ła jsk a  3 pod : „T ad . K o śc iu ­
szk i" . 322/37

„ZELAZOPOL“ k u p n o  i sp rz ed a ż  u ży w an y ch  
m aszy n , ło m u  żelaznego  i m eta li. —  L u d ­
w ik  M iszczyński, K raków , ul. K ra k u sa  32, 
tel. 148-4i _ (przy  TILcim m oście) 371-37

SK LEP ŻELAZNY, now o u rz ą d z a ją c y  się, 
jeszcze  n ie  o tw a rty , z to w arem , o k a zy jn ie  
d o  sp rz ed a n ia . W iad o m o ść  u  do zo rcy , — 
K rak ó w , L im an o w sk ieg o  9. 373-2

W ILLA ro zp o czę ta , 3  m in u ty  od  R y n k u  P o d ­
górsk iego , do  sp rz ed a n ia . W iad o m o ść  u  
d o zorcy , K rak ó w , L im an o w sk ieg o  9.

__________________________________________ 374-3
PARCELA n a  Ja n o w e j W oli, 12 m  fro n tu , 

o k a z y jn ie  do  sp rz ed a n ia . W iad o m o ść  u  
do zo rcy , K rak ó w . L im an o w sk ieg o  9.

 _____________________________________ 375-4
KAMIENICA II. p n ow a, K raków , 18 u b ik a - 

cy j, p e łn y  k o m fo rt, ła d n y  og ród , z a ra z  
sp rzed am . C ena 85 tys. zł., d łu g  20 tys. zł. 
BGKr. Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W ieczo rn y , 
K raków , ul. M ik o ła jsk a  3 p o d  „S o lid n a" .

_________________________________________ 325/37

KAMIENICA II. p . n ow a, K raków , 15 u b ik a - 
cy j, p e łn y  k o m fo rt sp rz ed a m  z a ra z  za  cenę 
zł 64.000, d łu g  8.700 zł. Z g łoszen ia  K rak . 
K u rie r. W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, p o d : 
„O siedle O ficersk ie" .

REALNOŚĆ p rz y  u licy  N ieca łe j, c en tru m  
K rak o w a, o k a z y jn ie  sp rzed am . —  Z g ło ­
szen ia  do  adm . K u rie ra  W ieczornego  pod 
„ W y ją tk o w a  o k a z ja " . 330 37

M U SZLE m o rsk ie , o lb rzy m ia  w y staw a , w a ­
ga n a  ry b y  10 kg. o k a zy jn ie  do  sp rz e d a ­
n ia . W iad o m o ść  K rak ó w , L u h icz  3 m  3, 
od  2 —  4 popo ł. 324-37

OBRAZ m u ze a ln y  W o jc iec h a  K o ssak a , o lej. 
o k a z y jn ie  sp rzed am . Z g łoszen ia  d o  adm . 
K u r ie ra  W ieczo rn eg o , K rak ó w , ul. M ik o ła j­
sk a  3, p o d  »,W y ją tk o w a  o k a z ja " . 318/37

REALNOŚĆ p rz y  u l. G ro d zk ie j w b a rd zo  d o ­
b ry m  s ta n ie , o k a zy jn ie  do  sp rz ed a n ia . —  
Z g łoszen ia  do  adm  K u rie ra  W ieczo rn eg o  
K rak ó w , u l. M ik o ła jsk a  3, p o d  „G ro d zk a  
100.000 331-37

LOKALE

POKOJU p rzy zw o ic ie  u m eb lo w an eg o , z oso 
b n y m  w ejśc iem , n ied ro g o , b lisk o  ś ró d m ie ­
śc ia  p o sz u k u ję  zaraz, Z g łoszen ia  K rak . K u­
r ie r  W iecz., K raków , M ik o ła jk a  3. 355/37

MIESZKANIA d w u p o k o jo w eg o  z pe łn y m  
k o m fo rte m , b lisk o  ko lei, na  I. p ię trze , p o ­
sz u k u je  w y p ła ca ln y  lo k a to r . Z g łoszen ia  do  
ad m . K u rie ra  W ieczornego , K raków , ul. 
M ik o ła jsk a  3, p o d  „ W y p łac a ln y " . 329/37

DW A POKOJE I KUCHNIA n a  4 ty m  p ię ­
trze  o ra z  lo k a l p rzem y sło w y , od  z a ra z  do 
w y n a jęc ia . W iad o m o ść  u  do zo rcy , K raków , 
L im an o w sk ieg o  9. 372-37

4 POKOJE n a  b iu ra  p rz y  ul. F lo r ia ń sk ie j 
do  w y n a jęc ia . Z g łoszen ia  p o d  „L o k a l b iu ­
ro w y "  do adm . K u rie ra  W ieczornego , K ra ­
ków ul. M ikofnjsk o  3. 317/37

5 POKOI z k o m fo rte m  za  m ieszk an io w y m  
czynszem  w  c e n tru ir  K rak o w a  p o sz u k u je  
a d w o k a t. Z g łoszen ia  do adm . K u rie ra  W ie ­
czo rn eg o , K raków , ul. M ik o ła jsk a  3, pod  
„ N ajw y że j ja k  p ię tro " . 328-37

SZESĆ POKOJI z k o m fo rte m  w  c e n tru m  
K rak o w a  do w y n a jęc ia . Z g łoszen ia  pow aż  
n y c h  re fle k ta n tó w  do adm . K u r ie ra  W ie ­
czo rnego , K raków , ul. M ik o ła jsk a  3, pod  
„M ieszkan ie  p ięk n e " . 320-37

RÓŻNE

PRY W. GIMNAZJUM KOLI). IM. KS. HU­
GONA KOŁŁĄTAJA z praw am i szkól pań­
stw ow ych  w  K rakowie, ul. Czapskich 5,
p rz y jm u je  w p isy  u czn ió w  i uczen ie , c o ­

d z ien n ie  od  godz. 9 -13-tej. L o k a l szko lny  
now o cześn ie  u rz ąd z o n y , p ra co w n ie  n a u k o ­
we, o p iek a  le k a rsk a : lek a rz , le k a rk a , d e n ­

ty s t a .  _______________    346-37
ZŁ. 10.000 n a  p ie rw szą  h ip o te k ę  re a ln o śc i n a  

12 p ro c e n t pożyczę so lid n em u  i w y p ła ca l­
nem u wł. re a ln . Z g łoszen ia  do  adm . K u­
r ie ra  W ieczo rn eg o , K raków , ul. M ik o ła j­
sk a  3, p o d  „P o żv czk a  10-000“ 327/37

KUPUJĘ n o sz o n ą  g a rd ero b ę , p łacę  n a jw y ż ­
sze ceny. Na w ezw an ie  te le fo n iczn e  lu b  
lis to w n e  p rzy b y w am  do dom u. Ja ro n o w - 
ski, K rak ó w , W ą sk a  12, tel. 147-19. 360/37

MATRYMONIALNE

ZDROJOWISKA

sk a , Ja rem cze .

„ „ . OGŁOSZENIA. P o d s ta w ą  ob liczeń  je s t  1 m ilim e tr  w  jed n y m  łam ie . S tro n a  dz ie li się  n a  łam y . N a jm n ie jsze  o g łoszen ie  d ro b n e  10 słów . P o d z ięk o w an ia  lek a rsk ie  do  25 DJ01'
NY w  z ło tych : I. s t ro n a  1.25. —  T ek st 1.— . N au esłan e  0.75. —  Z a tek s tem  0.50. —  D ro b n e  za  słow o 10 gr. D la  p o sz u k u jąc y ch  pracy  5 g i . G ra tu la c je  i k o n d o len c je  do  4  w ierszy  **•

 — 121— ’ N ekro log i (k lepsydry ) do  60 m m . w I. łam ie  zł. 20.— . Z a za ttrzeżen ie  m ie jsc a  d o licza  się  25% , ^
n ia  „M onopol K raków , ul. Na G ródku 2. —  Tel. 173-02. R edak to r odpow iedzialny  i w ydaw ca: Karol

PANNA la t  25, ład n a , w ysoka, b lo n d y n a  z d°’ 
b re j ro d z in y , p o s ia d a ją c a  10.000.—  zł zl1' 
w rze  zn a jo m o ść  z p a n em  do la t  40-tu, 
s to jn y m  o d o b ry m  c h a ra k te rz e  i n a  d o b ret 
p o sadzie . Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecZor' 
ny, K raków , M ik o ła jsk a  3, p o d  „Cel m atrP  
m o n ia ln y " . .362/ j;

PAN w  śre d n im  w iek u , p rz y s to jn y , w ysok1’ 
b ru n e t,  n a  p o w ażn y m  s ta n o w isk u , zapu 
z n a  p a n n ę , ła d n ą , m ilą , śred n ieg o  w zrost11 
i dob reg o  dom u. P o sag  d la  w spólnego  
b ra  p o żąd an y . Z g łoszen ia  do  Adm . K r ^ ’ 
K u rie ra  W ieczo rn eg o , K rak ó w , ul, Mik0' 
ła js k a  3. 31583

PANIĄ w y k sz ta łc o n ą , z d ro w ą  p o zn a  zań*0 
żny . 50-letn i e m ery t. Cel m a try m o n ia ln i '

; . .D o k to r  p ra w " . B iu ro  H upczyca , K r a k ń ' '  
Ja g ie llo ń sk a . 326-

JAREMCZE. P e n s jo n a t „ S ten ia " . P o leca  k 010 
fo rto w e  p o k o je , ten is , rad io , k u c h n ia  
n a , w y k w in tn a , o b fita , ceny  n isk ie . Sadb°j

DWÓR O sieczany , M yślenice w y n a jm ie  \  , 
3 pok o i, k u c h n ie  od  200 do 300 zl. Tel 
a u to b u s , p a rk , k ą p ie le  w R abie , lasy , ° 8 r , » 7  

w arzyw ny’, b ib io tek a , fo r te p ia n . 32jG--

K R \’NICA —  P e n s jo n a t D ra  Ł az a rsk i1* ^  
T rzy ty g o d n io w y  p o b y t ry cza łtem  115 
k ą p ie lam i 115 zl. 324'


